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Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf le lundi et vendredi 

30, r. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

CENA (Pr ix ) : 15 fr . 

B.D.I.C 

LE/ECHO/ POLONAIS1 

Po sensacyjnej decyzji w saiglftie Zebrani w Londynie ministrowie Spraw Zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich 
W Y S T O S O W A L I ODPOWIEDZ 

NA O S T A T N I Ą NOTĘ RADZIECKA 
po porozumieniu się z rządem Adenauera 

R A Y FAMECHOX 
— p o k o n a n y 

J E A N S N E Y E R S 
— m i s t r z e m E u r o p y 

w wadze piórkowej 
W ub. sobotę w brukselskim „Pałacu Sportowym" odbyło śię 
spotkanie pięściarskie o tytuł mistrza Europy w wadze koguciej 
pomiędzy mistrzem Europy tejże kategorii Francuzem Rag Fa-
mechon a Belgiem Jean Snegers. Po piętnastorundowej walce zwy 
ciężył Belg Jean Snegers na punkty, który tym samym odebrał 
zaszczytny łyłuł mistrza Europy Francuzowi Ray Famechon. Xa 
zdjęciu: Faza ze spotkania. Po lewej: Francuz, Po prawej: Belg. 

(Fot. Ass. Press) 

« 

R o z p o c z ę t a w p i ą t e k 1 6 
b m . w L o n d y n i e k o n f e r e n c j a 
m i n i s t r ó w S p r a w z a g r a n i c z -
nych S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
W i e l k i e j B r y t a n i i i F ranc j i z a -
k o ń c z y ł a swe o b r a d y w n i e -
d z i e l ę . 1 8 - g o , w p o ł u d n i e . 
P o d k o n i e c k o n f e r e n c j i o g ł o -
szony zos ta ł k o m u n i k a t , k t ó -
r e g o a n a l i z ę t reśc i p o d a j e m y 
p o n i ż e j . 

Podczas t e j k o n f e r e n c j i 
p p . D u l l e s , E d e n i B i d a u l t 
o p r a c o w a l i os ta teczną t reść 
o d p o w i e d z i moca rs tw z a c h ó d 
ni'ch na n o t ę r a d z i e c k ą z d n . 
2 6 w rześn ia . 

Z a r ó w n o p i e r w o t n y p r o j e k t 
o d p o w i e d z i j a k i os ta teczna 
j e j t reść p r z e d ł o ż o n e z o s t a ł y 
k a n c l e r z o w i A d e n a u e r o w i . 

„ Z a s i ę g n i ę t o o p i n i i r z ą d u 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e -
r a l n e j " — s t w i e r d z a na sa-
m y m p o c z ą t k u , o d p o w i e d ź 
m o c a r s t w z a c h o d n i c h . 

Jest rzeczą g o d n ą p o d k r e -
ś l en ia , że p i e r w o t n y p r o j e k t 
o d p o w i e d z i u l e g ł p e w n y m 
z m i a n o m p o d w p ł y w e m u w a g 

k a n c l e r z a A d e n a u e r a . N i e 
b e z p o d s t a w n i e s tw ie rdza się 
z a t e m że na s p o t k a n i a c h 
„ T r z e c h " o b e c n y jes t w ł a ś c i -
w ie czwar t y p a r t n e r , A d e -
n a u e r . C o p r a w d a n i e w i d o c z -
ny , a l e t y m n ie m n i e j o d g r y -
w a j ą c y w i e l k ą r o l ę . 

U w a g i A d e n a u e r a d o t y c z y 
ł y p r z e d e wszys tk im t e j części 
p r o j e k t u , w k t ó r e j m o w a b y ł a 
o „ g w a r a n c j a c h " , j a k i e m o -
carstwa z a c h o d n i e u d z i e l i ć są 
g o t o w e Z w i ą z k o w i R a d z i e c k i e 
m u p r z e c i w g r o ź b i e r e m i l i -
t a r y z a c j i N i e m i e c . A n g i e l s k a 
a g e n c j a R e u t e r J j a w n i a p r z y 
t y m , że „ P p E d e n , D u l l e s i 
B i d a u l t p r z e r o b i l i t e ks t o d p o 
w i e d z i ; a ż e b y z a d o ś ć u c z y n i ć 
k r y t y k o m k a n c l e r z a n i e m i e c -
k i e g o „ K a n c l e r z A d e n a u e r o -
b a w i a ł się — p isze ta sama 
a g e n c j a — że „ g w a r a n c j e t e 
m o g ą stać s ię p r e t e k s t e m , a -
b y o p ó ź n i ć r a t y f i k a c j ę t r a k t a -
t ó w o a r m i i e u r o p e j s k i e j " . 

Z o s t a t e c z n e j o d p o w i e d z i 
p r z e s ł a n e j p r z e z mocars twa 
z a c h o d n i e d o a m b a s a d Z w i ą -

Narkotyki wartości 200 mil. fr. 

z k u R a d z i e c k i e g o w y n i k a za -
t e m , że n a d a l s taw ia ją o n e 
p o n a d wszystko sp rawę r e m i -
l i t a r y z a c j i N i e m i e c z a c h o d -
n i ch , na co rzecz jasna . Z w i ą -
z e k R a d z i e c k i n ie z g o d z i się 
n i g d y . P r z e c i w k o t e j r e m i l i -
t a r y z a c j i N i e m i e c wa lczy ca ła 
św ia towa o p i n i a p u b l i c z n a . 

W s p o m i n a j ą c o „ g w a r a n -
c j a c h " , mocars twa z a c h o d n i e 
same u z n a j ą , że r e m i l i t a -
ryzac ja N i e m i e c z a c h o d n i c h 
s tanow i w i e l k ą g r o ź b ę d l a ich 
sąs iadów. P o co , z a t e m , n -
z b r a j a ć N i e m c y , j e ż e l i n ie 
d l a c e l ó w w o j e n n y c h , a g r e -
sywnych ? C z y z a r ó w n o d l a 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o j a k i ' 
d l a F r a n c j i na j l epszą g w a r a n -
c ją p o k o j u n i e b y ł o b y os ta -
t e c z n e p o r z u c e n i e p r z e z m o -
carstwa z a c h o d n i e wsze l k i ch 
p l a n ó w r e m i l i t a r y z a c j i N i e -
m i e c ? 

T a k d ł u g o jes t mowa o stwo 
r ż e n i u n o w e g o W e h r m a c h t u , 
( w b r e w i s t n i e j ą c y m z o b o w i ą -
z a n i o m m i ę d z y n a r o d o w y m , 
w b r e w ż ą d a n i o m n a r o d ó w 
s łuszn ie z a n i e p o k o j o n y c h p o w 
s ta jącą g r o ź b ą n i e m i e c k ą ) 
w s z e l k i e p r o j e k t y z a c h o d n i c h 
moca rs tw z w o ł a n i a k o n f e r e n -
c j i m i ę d z y n a r o d o w y c h d l a u -
zyskan ia o d p r ę ż e n i a m i ę d z y -
n a r o d o w e g o są d e m a g o g i ą i 
w y k r ę t e m . 

O d p o w i e d ź moca rs tw z a -
c h o d n i c h s tanow i j e d n a k z w y -
c ięs two d l a ś w i a t o w e j o p i n i i 
p u b l i c z n e j . D o w o d z i o n a , że 
r zeczn i cy r z ą d ó w z a c h o d n i c h 

(Dokończenie na st. i-tej) 

K O M U N I K A T 
OGŁOSZONY 

PO ZAKOŃCZENIU 
KONFERENCJI 
W LONDYNIE 

P O zakończeniu konferencji 
londyńskiej ogłoszony został 
wspólny komunikat. Zawie-

ra on przede wszystkim w skró-
cie analizę noty wystosowanej 
do Związku Radzieckiego w od-
powiedzi na notę radziecką z 
dn. 28 września. Zawiera on rów-
nież wzmiankę na temat Tries-
tu. Z komunikatu dowiadujemy 
się, że „Trzej" postanowili po-
stawić sprawę zatargu izraelsko-
jordańskiego na Radzie Bezpie-
czeństwa ONZ-u. 

Komunikat zapowiada, że 
„Trzej" nadal będą współpraco-
wać w sprawie konferencji poli-
tycznej i problemów rozjemczych 
w Korei, co oznacza, że wbrew 
swym interesom oraz nakazom 
pokoju Wielka Brytania — w 

myśl żądań Stanów Zjednoczo-
nych — storpeduje udział państw 
neutralnych w rozjemczych spra-
wach koreańskich. 

Pan G. Bidault — stwierdza 
komunikat — wygłosił na konfe-
rencji w Londynie expose o woj-
skowej sytuacji w Indochinach 
oraz o obecnych stosunkach pa-
nujących między rządem francu-
skim a marionetkowymi rządami 
w Indochinach. 

PO CO PROWADZIMY WOJNĘ >: 
— zapytują żołnierze 
francuskiego korpusu 

ekspedycyjnego 
CAŁA prasa francuska poświęca w dalszym ciągu dużo miej-

ca sensacyjnej rezolucji powziętej przez narodowy Kongres 
Vielnamski, (.zwołany z inicjatywy byłego cesarza Bao Dai 

i rządowych sfer francuskich), domagającej się całkowitej nie-
zawisłości Vietnamu i wystąpienia ich kraju z Unii Francuskiej. 

Prasa donosi ponadto, że Kon-
gres odmówił wyznaczenia dele-
gatów, którzy wraz z Bao Daiem 
mieli przeprowadzić rokowania z 
rządem francuskim. Jednocześnie 
ze źródeł oficjalnych dowiaduje-
my się o coraz większych trud-
nościach jakie napotykają fran-
cuskie • czynniki rządowe w per-
traktacjach z przedstawicielami 
Kambodży i J.aosu. 

Duża częśc iTfasy podkreśla, że 
decyzja Kongresu, którego człon-
kowie zostali przecież starannie 
wybrani przez władze francuskie 
i z którego zostali wyłączeni nie-
ugięci zwolennicy niezawisłości 
— świadczy o tym, że dążność lud 
ności do niepodległości jest bar-
dzo silna nawet w sektorze kon-
trolowanym przez armię francus-
ką, i że nikt nie może znaleźć 
tam posłuchu jeżeli choćby w sło-
wach nie wypowie się za niepo-
dległością. 

Drugim czynnikiem, który skło-
nił Kongres w Saigonie do po-
wzięcia tej decyzji jest — zda-
niem prasy francuskiej — impe-
rializm amerykański. 

„Liberation" zapytuje: „Czyż-
by Bao Dai i członkowie Kongre-
su, których on sam wyznaczył, 
ośmieliliby się mówić w ten spo-
sób gdyby nie mieli pewności, że 
ktoś ich poprze i że ten ktoś ma 
możliwość narzucenia swej woli 
rządowi francuskiemu?" 

Jeden z dzienników vietnam-
skich tak zdemaskował ostatnio 
rolę imperialistów amerykańskich 
w Vietnamie: 

„Obracając na swoją korzyść 
obecne rokowania między kolo-
nialistami francuskimi i ich ma-
rionetkami, amerykańscy inter-
wenci napierają na swych lokai, 
ahv zażądali „całkowitej nieza-
wisłości", innymi słowami, aby 
zażądali wolności celem wstąpie-
nia do służby amerykańskiej. Re-
zultatem tych manewrów Wall-
Streetu jest to, że pewna ilość 
marionetek, które były dotych-
czas „pro-francuskimi" stają się 
„pro-amerykańskimi". 

Wiadomość o decyzji Kongresu 
w Saigonie poruszyła również sfe-
ry armii francuskiej w Indochi-
nach. 

Korespondent paryskiego dzień 
nika w Hanoi doniósł, że oficero-
wie i żołnierze jednej z kolumn 
korpusu ekspedycyjnego oświad-
czyli „CO MY TU WŁAŚCIWIE 
ROBIMY? PO CO PROWADZI-
MY WOJNĘ?" 

To pytanie zadaje sobie cały 
lud francuski, który coraz silniej 
wyraża swoją wolę położenia kre 
su wojnie w Indochinach przez 
wszczęcie rokowań z Ho Chi Min-
hem. 

Krach zerującego na nędzy mieszkaniowej 
« CREDIT MUTUEL Dl BATIMENT » 

10.000 ofiar tego największego po wojnie oszustwa 
OGŁOSZONE kilka dni dni temu bankructwo instytucji „Credit Mutuel du Bâtiment" ude-

rzyło jak grom w tysiące niezamożnych ludzi, którzy z pełnym zaufaniem ulokowali tam 
swe oszczędności, w nadziei uzyskania mieszkania... 
„Credit Mutuel du Bâtiment", utworzone w r. 1937, cieszyło się opinią „placówki odpo-

wiedzialnej". A wobec tego, że obiecywało „złote góry" tym wszystkim, którzy dążyli do uzy-
' śkania własnego kąta — wielu znalazło się takich, którzy wnieśli na konto towarzystwa 

wszystkie swe, w pocie czoła uzbierane oszczędności. Rezultat: 10.000. ludzi oszukanych, wyzu-
tych ze swych ciężko zapracowanych pieniędzy. Złożony przez „towarzystwo" bilans wyka-
zuje pàsyw — dziesięć miliardów franków, z czego dwa tylko miliardy pokryte są gwaran-
cjami hipotecznymi. 

Od wielu miesięcy chodzi ły 
już s łuchy o m a j ą c y m nastą -

Wystawa zbrodni faszystowskich na terenie 
b. obozu koncentracyjnego w Rogoźnicy 

D o R o g o ź n i c y , d o m ie j sca b y ł e g o o b o z u z a g ł a d y — 
G r o s s r o s e n , g d z i e z n a l a z ł o m ę c z e ń s k ą śmierć 1 8 0 tys ięcy 
l u d z i z r ó ż n y c h k r a j ó w E u r o p y , p r z y b y w a j ą l i czne wyc iecz 
k i . O t w a r t ą t a m wys tawę d o k u m e n t ó w z b r o d n i faszystow-
sk ich z w i e d z i ł o j uż p o n a d 2 0 t ys ięcy osób . 

Z g r o m a d z o n e n a wystawie 
d o k u m e n t y i eksponaty dają 
wst rząsa jący obraz hi t lerow-
sk ich zbrodni p o p e ł n i o n y c h w 
Grossrosen i i n n y c h o b o z a c h 
śmierci . 

Na wystawie umieszczono 
między i n n y m i w y k o p a n e n a 
terenie obozu i opatrzone z n a -
k iem f i r m o w y m j e d n e j z f a -
bryk k o n c e r n u „I . G. F a r b e n -

industr ie " bańki z cyk l onem, 
k t ó r y m hi t lerowcy m o r d o w a l i 
tys iące więźn iów w k o m o r a c h 
g a z o w y c h w Grossrosen. 
W s t r z ą s a j ą c y m d o k u m e n t e m 
s q. również f o t o k o p i e instrukc j i 
inspektoratu obozów k o n c e n -
t r a c y j n y c h Rzeszy, o z n a c z o n e 
s z y f r e m „14-F-13", za leca jące 
m o r d o w a n i e n i ezdo lnych już 
d o pracy więźn iów przy p o m o -
cy zastrzyków f e n o l u lub ga-
zol inu. 

W Grossrosen hit lerowscy 
zbrodniarze więzili ludzi z ca -
łej Europy. W ś r ó d 180 tysięcy 
z a m o r d o w a n y c h są obywate le 
Belgii , Bułgari i , Czechos łowa-
cj i , Dani i , Franc j i , Grec j i , H o 
landii , Jugosławi i , Luksembur -
ga, Niemiec , Norwegi i , Polski 
i i nnych . 

W s t r z ą s a j ą c y m d o k u m e n t e m 
jest f o t o k o p i a p isma, zawia-
d a m i a j ą c e g o k o m e n d a n t u r ę o -
bozu o wys łanie d o Grossro -

sen 180-osobowego transportu 
j e ń c ó w radzieckich z rozkazem 
z a m o r d o w a n i a i ch w c iągu 
d w ó c h dni . W s t r z ą s a j ą c e wra -
żenie sprawiają zd jęc ia obra -
zu jące zbrodnie amerykańskie 
w Kore i . Fo togra f i e p o m o r d o -
w a n y c h K o r e a ń c z y k ó w i j e ń -
c ó w K o ż e d o do z łudzenia przy-
p o m i n a j ą d o k u m e n t y z Gross -
rosen. 

Dużą w y m o w ę m a plansza 
p o r ó w n u j ą c a dwie cy f ry z pla-
n ó w J a n g a i Dawisa : 30 mi l iar 
d ó w o d s z k o d o w a ń w o j e n n y c h 
p ł a c o n e przez m a s y p r a c u j ą c e 
Niemiec po pierwszej wo jn i e 
światowej i 30 mi l iardów po -
życzki — udzie lone j przez m o -
nopo l e amerykańskie po tenta -
t o m niemieck iego przemysłu 
zbro jen iowego . Fo togra f i e u -
kazują Hitlera i j e g o k o m p a -
n ó w w otoczeniu przemysłow-
c ó w n iemieck i ch : Kruppa , 
Hyssena i innych . Spec ja lne 
plansze i zd jęc ia ukazują od -
działy r ewo lucy jne : T e l m a n a , 
Spartakusa, d e m o n s t r a c j e ro-

botnicze , dorobek niemieckie-
go ruchu rewolucy jnego , z któ-
rego tradyc j i czerpią dziś 
wskazania i na t chn ien ie poko -
j o w e siły narodu niemieckiego , 
a w szczególności społeczeń-
stwo N R D . 

W y s t a w a zawiera również d o 
kumenty zdrady przedwojen-
n y c h po l i tyków polskich. 

Oddzie lny dział wystawy o -
brazuje wyzwoleńczą rolę 
Z S R R . Na czele plansz i zd jęć 
z tego okresu widnie je cytat 
z przemówienia Stal ina : „Ce-
lem tej ogó lno - n a r o d o w e j wo j 
ny przec iwko c iemiężyc ie iom f a 
szystowskim jest nie tylko u -
niknięc ie niebezpieczeństwa, 
które zawisło n a d naszym kra 
j em, ale udzielenie p o m o c y 
wszystkim n a r o d o m Europy 
j ę c z ą c y m pod j a r z m e m hitle-
rowskiego faszyzmu" . 

Wzrusza jące są zdjęcia , 
przedstawia jące czołgistę ra-
dzieckiego, serdecznie witane-
go przez więźnia w pasiaku, 
gdy czołg j ego przerwał dru-
ty w Grossrosen. 

Wystawę zamykają p lansze 
pod has łem : „Nigdy więce j 
Grossrosen" . Obrazują one 
walkę o p o k ó j narodu polskie-
go oraz p o k o j o w e budownic -
two kraju. 

pić bankructwie towarzystwa. 
Ludzie m a s o w o zgłaszali się po 
swe wkłady, ale najczęśc ie j nie 
otrzymywal i zadośćuczynienia. 
Jak donos i agenc ja AFP, zło-
żone nawet zostały l iczne skar 
gi-

W ub. p iątek towarzystwo 
złożyło bilans. Wszczęte zosta-
ło ś ledztwo w rezultacie czego 
C M B zostało poc iągnięte do 
odpowiedzialnośc i sądowe j za : 

1) pogwałcenie prawa od-
nośnie towarzystw a k c y j n y c h 
(ustawa z dn . 24 l ipca 1867 r.) 

2) pogwałcenie prawa odnoś 
nie przedsiębiorstw udzielają-
cych kredytów d ługotermino-
w y c h t. zw. „credit d i f f é r é " ) 
— (ustawa z dn , 24 m a r c a 
1952 r.) . 

3) oszustwa (art. 405 kodek-
su karnego ) . 

800 M I L I O N Ó W 
M I E S I Ę C Z N I E 

Rzeczoznawcy stwierdzają, 

że bankructwo C M B i opłaka-
ne j e g o skutki — stanowiły 
pewnik matematyczny . W 
chwil i powstania towarzystwo 
zgłosiło min imalny kapitał. Ci 
wszyscy, którzy miel i otrzy-
m a ć pożyczkę n a kupno mie-
szkania lub budowę własnego 
domku, musieli wnieść począt -
kowo pewien wkład. Dopiero 
po upływie 6 do 18 miesięcy o -
trzymywali pożyczkę. W mię-
dzyczasie,dzięki nap ływowi kan 
dydatów, kapitał towarzystwa 
zwiększał się i wzrósł w ostat-
n i ch czasach do 125 mi l i onów 
f r a n k ó w . 

Powyższa metoda f i n a n s o -
wania , rozwi ja jąca się według 
zasad progresji geometryczne j 
(p łatnośc i towarzystwa prze-
kraczały ostatnio 800 mi l i onów 
miesięcznie) n ie m o g ł a za-
kończyć się inacze j j a k kom-
p le tnym krachem. 

(Dokończenie na str. i) 

PARALIŻ DZIECIĘCY ( POLIOMELITE) 
NAWIEDZ IŁ GENNEVILLIERS 

Kilka dni temu, wśród dzieci należących do grupy szkol-
nej Pasteur w Gcnnevilliers, zanotowano pięć wypadków po-
liomelitu, z czego jeden śmiertelny. 

Urząd Zdrowia ogłosił, że powzięte zostały wszelkie środ-
ki w celu zahamowania dalszego rozwoju strasznej choro-
by, oraz że nie ma powodów obawiać się epidemii. 

Spośród pięciorga dzieci, które zachorowały, 3-letni Ge-
rard zmarł w szpitalu Enfants Malades w Paryżu. Stan 2-
letniej Joelle jest bardzo ciężki. 

W dep. Cher zanotowano 20 wypadków paraliżu dzie-
cięcego, z czego jeden śmiertelny. 

MANIFESTACJE ROLNIKOW 
FRANCUSKICH TRWAJĄ 

Największa od 15 lat sprawa przemyła narkotyków została od-
kryta na statku francuskim „Flandre" przez policję. Powyżej 
inspektorzy pokazują gaśnice, w których pomysłowi przemytni-
cy ukryli 12 funtów heroiny wartości 200 milionów fr. Poniżej 
od lewej do prawej, aresztowani przemytnicy - marynarze Sergo 
Sibille, .)/. Migliore, J. Morello i A. Colas. 

(Fot. Ass. Press) 

Od ub. soboty rolnicy 36 depar-
tamentów północnej, zachodniej 
1 wschodniej Francji oraz basenu 
paryskiego manifestują, podob-
nie jak manifestowali w ub. ty-
godniu rolnicy środkowej Fran-
cji. Celem tych manifestacji jest 
zwrócenie uwagi rządu na katas-
trofalny spadek cen artykułów 
rolniczych na fermach. 

Te nowe manifestacje przybra-
ły różny charakter. W Norman-
dii rolnicy już w sobotę zagrodzi-
li drogi. 

W samym tylko departamen-
cie Eure rolnicy zagrodzili drogi 
w 35 miejscach. W Maine-et-Loir 
kilkutysięczny tłum rolników ze-
brał się w sobotę w Angers i prze-
maszerował ulicami miasta. 

Manifestacje osiągnęły szcze-
gólnie wielkie rozmiary w ponie-
działek. Organizacje rolnicze zde-
cydowały bowiem zaprzestać wy-
syłki bydła na paryski targ La 
Villette oraz do Hal. Postanowi-
ły one nie zaopatrywać w bydło 
również żaden miejscowy targ w 
ciągu całego tygodnia. 

Warzywnicy dep. Sekwany, Sei 
ne-et-Oise i Seine-et-Marne nie 
wyślą ze swej miejscowości żad-
nych owoców i warzyw do parys-
kich Hal w ciągu dzisiejszego i 
jutrzejszego dnia. 

Niezadowolenie rolników przy-
biera na sile. Rolnicy zdają so-
bie sprawę coraz bardziej, że o-
becny system sprzedaży produk-
tów rolnych powoduje, że wielka 
różnica istniejąca między ceną 
jaką otrzymują rolnicy a ceną na 
rynkach., w większej swej częś-
ci idzie na pokrycie taks, przy-
nosi niesłychane zyski pośredni-
kom, nie daje zaś żadnej korzyś-
ci konsumentom, a przyczynia 
się do niesłychanej obniżki . do-
chodów rolników. 

Toteż głównymi rewindykacja-
mi rolników — to zagwarantowa 
nie cen, zmniejszenie podatków 
pośrednich i kontrola a nawet 
zniesienie znacznej ilości wiel-
kich pośredników, którzy popie-
rani przez odpowiedzialne czyn-
niki są właściwymi władcami ryn 
ku. 

W Paryżu i na prowincji trwają przygotowania do 36 masowych zgromadzeń 
PRZECIW U K Ł A D O M BONSKIM I PARYSKIM 

Podczas gdy stol ica Franc j i 
czyni gorączkowe przygotowa-
nia do zgromadzenia ludowego 
0 n i espo tykanym dotąd zasię-
gu przec iw raty f ikac j i uk ładów 
w o j e n n y c h zawartych w B o n n 
1 Paryżu — prowinc ja również 

staje do walki . 
W dniu 25 października, t.j. 

już w przyszła niedzielę, pod-
czas gdy lud Paryża i okol ic 
wyrazi z niezwykłą silą swoją 
wolę poko ju — ludność f r a n -
cuska na terenie l i cznych de-

DZIESIĄTKI TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 

WŁOSKICH STRAJKUJE W W I E L K I M 

OŚRODKU PRZEMYSŁOWYM TERNI 

Policja ciężko rani dwóch robotników 
Na zew central syndykalnych — CGIL, CISL i UIL — 

robotnicy poważnego ośrodka przemysłowego TERNI we 
Włoszech, rozpoczęli w jedności strajk, aby przeciwstawić 
się zwolnieniom z pracy w stalowniach tego miasta, zwol-
nienia te nastąpiły na skutek zastosowania planu Schuma-
na t.zw. „wspólnoty węgła i stali". 

Rzi ! „chrześcijańsko - demokratyczny" Pełli, wysłał 
przeciwko strajkującym robotnikom wielkie siły policji, któ-
ra użyła broni, raniąc ciężko dwóch strajkujących. 

Robotnicy energicznie zareagowali i w wyniku straj-
ku 20 osób, w tym wielu policjantów zostało rannych i od-
wiezionych -do szpitala. 

p a r l a m e n t ó w przeprowadzi ró-
wnież szereg m a s o w y c h zgro-
madzeń i akcj i pod rozmaity-
mi f o r m a m i . 

W dużych miastach prowin 
c j o n a l n y c h jak , Marsylia, 
Lyon , Saint-Etienne, Valence, 
odbędą się w tym dniu wiel-
kie wiece. 

Ludność departamentu Sei-
ne et Oise zbierze się w przy-
szłą niedzielę przy Porte de 
Versailles, gdzie z in ic jatywy 
szeregu osobistości z rozmai-
tych sfer po l i tycznych, odbę-
dzie się Dzień debat i akcj i 
przeciw uk ładom bońskim i pa 
ryskim. 

Ludność tego departamentu 
weźmie ponadto udział w szero 
k ie j kampani i pod różnymi for 
mami , j ak zbiórka podpisów 
pod deklarac jami przeciw ukla 
d o m w o j e n n y m oraz wysyłka 
delegacj i do cz łonków Parla-
mentu itd. 

Poza wielkimi akc jami ma-
j ą c y m i odbyć się w przyszła 
niedzielę, w 36 departamentach 
przewidziane są bardzo liczne 
kampanie w terminie późnie j -
szym. Ożywiona akc ja przygo-

towawcza jest w toku. 
R u c h Poko ju w Nordzie i 

Pas de Calais postawił sobie za 
cel zebranie mi l iona podpisów. 

We wszystkich departamen-
tach akc ja odbywa się pod 
znakiem zac ieśn ia jące j się jed 
ności. W dep. Somme , młodzi 
z Francuskie j Unii Młodzieży 
Republ ikańskie j wspólnie z ro 
botniczą młodzieżą katolicką 
( J O C ) podpisal i deklarac je 
przeciw remil i taryzacj i Nie-
miec. W l icznych departamen-
tach byli cz łonkowie R u c h u O-
poru należący do różnych u-
grupowań pol i tycznych skiero 
wali wspólny apel do ludno-
ści. W wielu mie j scowośc iach 
jak np. w Tuluzie, wys iano 
tysiące pocztówek do posłów, 
którzy dotychczas nie wystą-
pili jeszcze przeciw raty f ikac j i 
uk ładów bońskich i paryskich. 

Unia syndykatów wezwała 
f rancuski świat pracy do wy-
rażenia w okresie od ' 9 do 25 
października w coraz szerszej 
j ednośc i i pod rozmaitymi for-
m a m i swó j sprzeciw odnośnie 
ratyf ikac j i . 

(Dokończenie na st. 4-tej) 



Rozszerzają się 
manifestację i strajki 

chłopskie 
Począwszy od ubiegłej soboty, i na okres jednego tygod-

nia, wielkie paryskie targi mięsa La Villette, oraz Hale Cen 
traîne w Paryżu, nie będą zaopatrywane w bydło na ubój. 
Staje się to na skutek decyzji powziętej przez rolników licz-
nych departamentów, którzy — w ramach różnych manife-
tacji przeciwko krzywdzącej ich polityce rządu — postanowi-
li prezrwać dostawy. 

Wzrasta jednościowa akcja 
przeciw ratyfikacji układów bońskich i paryskich 

R ó w n i e ż w i nnych w i ę k -
szych mias tach F ranc j i , r y n k i 
m ięsne n ie b ę d ą r e g u l a r n i e 
z a o p a t r y w a n e . 

W E W S C H O D N I E J 
F R A N C J I 

O n e g d a j w S t r a s b u r g u d o 
stawcy r o l n i wys taw i l i w j e d -
ne j z hal t a r g o w y c h swoje 
p r o d u k t y , z a o p a t r u j ą c j e w 
ceny za j a k i e zmuszen i są ie 
sp rzedawać p o s ' r e d n i k o m . M . 

Filmy polskie 
Stowarzyszen ie O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r ą i Nysą o r -
g a n i z u j e w ieczo ry f i l m ó w p o l 
sk ich w n a s t ę p u j ą c y c h m i e j -
schowos'ciach: 

W A Z I E R S ( N o r d ) 

„ C I N E M A - C E N T R A L " 
we w t o r e k 2 0 p a ź d z i e r n i k a 

b r . o g o d z . 2 0 , 0 0 
W programie . - , . Z A N A M I 
P Ó J D Ą I N N I " , S to l i ca zw ie 

się Warszawa 

H A R N E S Y P . d e C . ) 
w „ C I N E M A P R I N T A N I A " 
w e w t o r e k 2 0 p a ź d z i e r n i k a 

b r . o g o d z i n i e 2 0 - e j 
W p r o g r a m i e : 

„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " 
N i e c h ż y j e spo r t i A k t u a l n o ś c i 

z Po l sk i 

Polacy i Francuzi z tych miej-
scowości i okolic proszeni są 

o liczne przybycie 

in . można b y ł o s tw ie rdz i ć , że 
np . j a b ł k a p i e r w s z e g o g a t u n 
ku d o s t a w i a n e p rzez p r o d u -
c e n t ó w p o 2 8 f r . k i l o , sprze 
d a w a n e są os ta teczn ie konsu 
m e n t o m p o . . . 1 3 0 f r . k i l o . 

P o ś r e d n i c y h a n d l o w i us i fo 
wa l i z d e m o l o w a ć ha lę r o l n i -
ków , d o c z e g o j e d n a k c h ł o p i 
n ie d o p u ś c i l i . 

N A N O R D Z I E 
O d p o w i e d z i a l n i F e d e r a c j i 

R o l n i k ó w na N o r d z i e z a d e c y 
d o w a l i p o s t ę p o w a ć w myśl 
uchwa ł p o w z i ę t y c h p rzez Kra 
jową F e d e r a c j ę R o l n i k ó w . I 
t a k — o d d n i a 1 9 d o 2 6 
b m . — ws t rzyma ją się o n i o d 
dos taw m l e k a i b y d ł a na o -
k o l i c z n e r y n k i . 

W N O R M A N D I I 

S y n d y k a t r o l n i k ó w o k r ę g u 
A u g e r o z p o c z ą ł a k c j ę p r o -

tes tacy jną j uż p r z e d k i l k u 
d n i a m i , og łasza jąc l i czne ma 
n i f es tac je w ramach t y g o d n i a 
o d 1 6 d o 2 2 b m . 

R o l n i c y N o r m a n d i i p rzesta 
ną r ó w n i e ż w t ych d n i a c h d o -
stawiać b y d ł o na u b ó j d o P a -
ryża. 

B O U C H E S d u R H O N E 

R a d a a d m i n i s t r a c y j n a d e -
p a r t a m e n t a l n e j F e d e r a c j i Ro i 
n i k ó w ( C G A ) Bouches d u 
R h o n e p o s t a n o w i ł a m . i n . w 
z w i ą z k u z w i e l k i m s p a d k i e m 
cen ( p r z y dos tawach ) na j a -
r zyny , ws t r zymywać ich d o s t a -
wy na r e g i o n a l n e r y n k i w 
d n i a c h o d 1 8 d o 2 5 b m . 

R O U I L L A C ( ' C h a r e n t e ) 
N a w s p ó l n i e o d b y t y m p o 

s i e d z e n i u , k o m u n i ś c i i s o -
c j a l i ś c i m i e j s c o w o ś c i R o u 
il l a c ( C h a r e n t e ) , u c h w a l i -
li w y s ł a n i e d o d e p u t o w a -
n y c h s w e g o d e p a r t a m e n -
tu r e z o l u c j i , d o m a g a j ą c e j 

s i ę o d P a r l a m e n t u a b y n i e 
r a t y f i k o w a ł u m ó w b o n s -
k i c h i p a r y s k i c h . 

R e z o l u c j a ta ż ą d a r ó w -
n i e ż z a p r z e s t a n i a w o j n y w 
I n d o c h i n a c h i o d w o ł a n i a 
o s t a t n i c h d e k r e t ó w — u -
s t a w r z ą d o w y c h 

V I T R Y - l e - F R A N C O I S 
( M a r n e ) 

U b i e g ł e j n i e d z i e l i o k o ł o 
8 0 d z i a ł a c z y p r z e p r o w a d z i 
ł o w Y i t r y - l e - F r a n ç o i s 
( M a r n e ) , m i e ś c i e b a r d z o 

z n i s z c z o n y m p o d c z a s o s t a t 
n i e j w o j n y , z b i ó r k ę p o d p i 

Przed bramq zakładów S.K.F. w Ivry pod Paryżem zbierają się pracownicy, aby wysłuchać prze-
mówienia jednego z delegatów o niebezpieczeństwie umów bońskich i paryskich... 

. (Fot. UFP) 

s ó w p r z e c i w k o u m o w o m 
b o ń s k i m i p a r y s k i m . 

Z e b r a l i o n i 4 . 3 1 9 p o d p i 
s ó w c o z n a c z y , ż e 5 5 p r o c . 
m i e s z k a ń c ó w t e g o m i a s t a 
w y p o w i e d z i a ł o się. w t y m 
d n i u p r z e c i w k o u z b r o j e n i u 
N i e m i e c Z a c h o d n i c h . 

YV n a j b l i ż s z y c h d n i a c h 
d z i a ł a c z e c i p o d e j m ą d a l -
szą z b i ó r k ę p o d p i s ó w . 

N O M À I N ( N o r d ) 
R a d a m i e j s k a w N o m a i n 

( N o r d ) , s k ł a d a j ą c a s i ę z 
1 1 r a d n y c h s o c j a l i s t y c z -
n y c h i 6 r a d n y c h k o r n u n i s 
t y c z n y c h , p r z y j ę ł a o s t a t n i o 
r e z o l u c j ę , w k t ó r e j m . i n . 
u n o s i s i ę p r z e c i w k o o d r o -
d z e n i u a r m i i n i e m i e c k i e j i 
d o m a g a s i ę o d P a r l a m e n -
t u , a b y n i e r a t y f i k o w a ł u -
k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a r y s -
k i c h , k t ó r e s t t a t n t o t t w t i t ą 
k i c h , k t ó r e s t a n o w i ą , . p r a 
w d z i w y p a k t w o j e n n y " . 

R e z o l u c j a t a d o m a g a s i ę 
r ó w n i e ż z a p r z e s t a n i a w o j 
n y w I n d o c h i n a c h i w z y w a 
p r a c o w n i k ó w d o j e d n o ś c i 
i o s i ą g n i ę c i a l e p s z e g o b y -
t u . 

C A H O R S ( L o t ) 
P . E y r o l l e s , r a d n y m i e j s 

k i z r a m i e n i a M . R . Ç . w 
C a h o r s ( L o t ) , o ś w i a d c z y ł 
d e l e g a c j i k o b i e t , k t ó r a u -
d a ł a s i ę d o n i e g o , ż e p r z e 
c i w s t a w i a s i ę p o l i t y c e w o j 
n y i j e s t p r z e c i w k o u m o -
w o m b o ń s k i m i p a r y s k i m . 

Górnicy kopalni złota w Salsigne 
okupują podziemie 

Z KRONIKI W Y P A D K Ó W 
Z A T R U T E R Y B Y 

Po raz trzeci w ciągu ostat-
nich d w u miesięcy zatruta zo-
stała woda w rzece Barbuise, 
na odcinku między Vote a 

Saint-Remi (Aube) . Wie lk ie 
m a s y pstrągów wyp łynę ły m a r 
twe na powierzchnię. 

Pol ic ja prowadzi dochodze-
nia. 

S T R A C I Ł R Ę K Ę 
P R Z Y P R A C Y 

W Gronehen (P. de C.) uległ 
ciężkiemu w y p a d k o w i przy pra 
cy robotnik ro lny Desire Pe-
titpas, lat 25. 

Maszyna-młockarnia urwała 
m u rękę... 

S A M O B Ó J S T W O 
W S Z P I T A L U 

W szpitalu w Eaubonne .ode-
brał sobie życie wystrzałem z 
rewo lweru w g łowę przebywa-
j ą c y tam na leczeniu Maurice 
Rungoat. 

Rungoat by ł mieszkańcem 
Ś M I E R T E L N A P R Ó B A 

17-letni Charles Brunet, mie 
szkaniec przysiółka Lombriere 
koło Saint Denis de Piles (Gi-
ronde) , chciał w y p r ó b o w a ć no-

wą dubeltówkę. Strzelając t r a -
fił przypadkowo w swą młodą 
sąsiadkę, pannę Christiane Le-
pron ,lat 18. 

Strzał, niestety, był śmiertel 
nv... 
P O D K O L A M I C I Ę Ż A R Ó W K I 

Skończywszy swą pracę na 
dworcu w Cambrai, kole jarz An 
dre Caudron, l at 46, szedł do do 
m u do Vi l lers - Plouich. Nagle 
w okol icy Marcoing najechał 
na niego samochód c iężarowy 
prowadzony przez Adrien Gal-
vada. 

Nieszczęśliwy kole jarz od-
niósł ciężkie obrażenia. Odwie-
ziono go do kliniki Sainte -
Marie w Cambrai. 

Z A B I T Y K O S Z E M 
O D D Ź W I G U 

W cukrowni Lillers-Busne zer 
w a ł się kosz od dźwigu i upadł 
na robotnika Marius Hagues, 
lat 65, mieszkańca Busne. 

Nieszczęśliwy robotnik po-
niósł śmierć na miejscu. 

B' ramach manifestacji przeciwko krzywdzącej ich polityce rządu, chłopi zabarykadowali ostat-
nio liczne drogi. Oto obrazek jednej z takich akcji... 
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| J E A N N O A R O 

| S e k r e t a r z g e n . S t o w . P r z y j a ź n i 

F rancusko - P o l s k i e j 

b ę d z i e p o d p i s y w a ł swe ks iążk i 

I a m. i n . „ L A P O L O G N E " i „ L E S L E T T R E S D C L A | 

P R I S O N D E G R A M S C I " 

w d n i u 2 4 p a ź d z i e r n i k a b r . o g o d z . 1 5 - e j 
W P A R Y S K I M „ V E L O D R O M E - D ' H I V E R " 

podczas s p r z e d a ż y ks iążek C . N . E . 
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£i&t otutcvdif 2 SjoI.sM da pvzyjadeta we frcancji 

R Z Ą D Z D R A D Y N A R O D O W E J 
MÓJ d r o g i , n i e m a s z 

r a c j i , p i s z ą c , ż e 
s i ę p e w n i e o b r u -

s z ę n a T w o j e p y t a n i e o s t o 
s u n k a c h P o l a k ó w w k r a j u 
d o t. z w . „ r z ą d u l o n d y ń -
s k i e g o " . W i e m p r z e c i e ż , 
ż e T y z t y m i „ l o n d y ń c z y -
k a m i " i z r e a k c y j n y m i 
g r u p k a m i p o l i t y c z n y m i n a 
e m i g r a c j i , k t ó r e o n i r e p r e 
z e n t u j ą , n i e m a s z n i c 
w s p ó l n e g o . R o z u m i e m , że 
n i e b ę d ą c w k r a j u t y l e lat 
c h c e s z p o p r o s t u w i e d z i e ć , 
c o m y ś l ą i m ó w i ą w P o l -
s c e l u d z i e o t y m n i b y „ r z ą 
d z i e " - — c o i d l a c z e g o . 

J u ż n a w s t ę p i e c h c i a ł -
b y m Ci p o w i e d z i e ć : w ł a ś c i 
w i e n i k t o n i c h n i e m y ś l i , 
n i e l i c z ą c o c z y w i ś c i e r e s z -
t e k z l i k w i d o w a n y c h k l a s 
p a s o ż y t n i c z y c h , b u r ż u j ó w 
i o b s z a r n i k ó w , k t ó r z y s k r y 
c i e m a r z ą o w o j n i e i d a w -
n y c h , d o b r y c h c z a s a c h " . I 
d l a c z e g ó ż m i e l i b y ś m y o 
n i c h m y ś l e ć , o t y c h . . m ę -
ż a c h o p a t r z n o ś c i o w y c h " , o 
t y m „ r z ą d z i e " b e z k r a j u ? 
S ą o n i d z i w a c z n y m p r z e -
ż y t k i e m , ś m i e s z n y m p r z y -
p o m n i e n i e m d a w n e g o b u r 
ż u a z y j n e g o u s t r o j u , z l i k w i 
d o w a n e g o w P o l s c e b e z p o 
w r o t n i e . N i e c h d a l e j k i s n ą 
w l o n d y ń s k i c h h o t e l a c h 
c z y w s w o i c h p r y w a t n y c h 
w i a d o m o z j a k i c h ź r ó d e ł 

k u p i o n y c h r e z y d e n c j a c h . 
K t ó ż o n i c h w k r a j u p a -
m i ę t a ? W k r a j u , w k t ó -
r y m k a ż d y d z i e ń p r z y n o s i 
n o w e , p o r y w a j ą c e w y d a -
r z e n i a ? 

A l e o c z y w i ś c i e o d c z a -
s u d o c z a s u d o c h o d z ą d o 
n a s w i a d o m o ś c i o n i c h . 
S t a r a j ą s i ę o t o r o z m a i t e 
s z c z e k a c z k i , „ o p i e k u j ą c e 
s i ę " w s p o s ó b „ b e z i n t e r e -
s o w n y " n a r o d e m p o l s k i m . 
M ó w i o n i c h „ G ł o s A m e r y 
k i " i „ W o l n a E u r o p a " i 
B B C i o c z y w i ś c i e — M a -
d r y t m i ł e g o p a n a g e n e r a -
ła F r a n c o . S i e d z ą t a m i 
s t a r z y a g e n c i o b c y c h w y -
w i a d ó w i n o w i z d r a j c y , a 
j e d n i i d r u d z y za t a k i e sa 
m e d o l a r y u s i ł u j ą n a s p r z e 
k o n a ć , ż e p a n o w i e , t y t u ł u 
j ą c y s i ę w L o n d y n i e „ m i -
n i s t r a m i " , „ p r e m i e r a m i " i 
„ p r e z y d e n t a m i " , t o c a ł e 
n a s z e z b a w i e n i e p r z e d 
w s z y s t k i m i k ł o p o t a -
m i , w m a w i a j ą w n a s , ż e 
z u t ę s k n i e n i e m c z e k a n a 
n i c h i p o l s k i c h ł o p i r o b o t 
n i k i i n t e l i g e n t p r a c u j ą c y . 

Q O F N I J M Y s i ę n a c h w i 
l ę o l a t c z t e r n a ś c i e . 

K a t a s t r o f a w r z e ś n i o w a u -
t r a t a n i e p o d l e g ł o ś c i b y ł a w 
r o k u 1 9 3 9 t r a g e d i ą dla na 
r o d u . A l e h a n i e b n a u c i e c z 
k a r z ą d u s a n a c y j n e g o , j e -
g o k o m p r o m i t a c j a na z a -

l e s z c z y c k i e j s z o s i e — t o 
b y ł o j u ż c o i n n e g o . . . R z ą d 
s a n a c y j n y n i e b y ł r z ą d e m 
n a r o d u , b y ł r z ą d e m b u r -
ż u a z j i , k t ó r a p o n i e u d a -
n y c h p r ó b a c h r z ą d z e n i a e n 
d e c j i , j ę ł a s i ę s y s t e m a t y c z 
n e j f a s z y z a c j i ż y c i a k r a j u . 
R z ą d t e n z a p i s a ł s i ę w p a -
m i ę c i m a s p r a c u j ą c y c h te 
r r o r e m , z a p i s a ł s i ę m a s a -
k r o w a n i e m s t r a j k ó w i d e -
m o n s t r a c j i r o b o t n i c z y c h i 
c h ł o p s k i c h p r z e z s p e c j a l n e 
„ s z t u r m o w e " , o d d z i a ł y p o 
l i c y j n e ; z a p i s a ł s i ę k a t o w -
n i ą w B e r e z i e , k t ó r a b y -
ła z o r g a n i z o w a n y m n a 
w z ó r h i t l e r o w s k i o b o z e m , 
k o n c e n t r a c y j n y m , p r z e z n a 
c z o n y m dla w a l c z ą c y c h 
p r z e c i w f a s z y z a c j i P o l s k i 
p a t r i o t ó w ; z a p i s a ł s i ę w y t a 
c z a n y m i p a t r i o t o m p r o c e -
s a m i p o l i t y c z n y m i ; z a p i s a ł 
s i ę n ę d z ą , p o n i e w i e r k ą i 
b e z r o b o c i e m m a s p r a c u j ą -
c y c h , b e z w s t y d n y m i k o n -
s z a c h t a m i z H i t l e r e m — a 
w r e s z c i e u k o r o n o w a ł t o 
w s z y s t k o — k i e s k ą w r z e ś 
n i o w ą . D l a t e g o n a r ó d , p r z e 
ż y w a j ą c y w g ł ę b o k i e j r o z -
p a c z y z w y c i ę s t w o n a j e ź -
d ź c y , p r z y g o t o w a n e p r z e z 
p o l i t y k ę b u r ż u a z j i . p r a g n ą ł 
o d z y s k a n i a n i e p o d l e g ł o ś c i , 
a l e n i e p r a g n ą ł p o w r o t u 
r z ą d u z d r a j c ó w , a n i ż a d n e 
g o i n n e g o r z ą d u b u r i u a -

z y j n e g o . N i e p o c i e s z o n e b y 
ł y o c z y w i ś c i e t y l k o — b u r 
ż u a z j a i o b s z a r n i c t w o . 

P o w i e d z i a ł e m , ż e z w y -
c i ę s t w o n a j ź d z c y p r z y g o -
t o w a n e b y ł o p r z e z p o l i t y -
k ę b u r ż u a z j i . T o s t r a s z n y 
z a r z u t , a l e g ł ę b o k o p r a w -
d z i w y . P r z e z c a ł e m i ę d z y -
w o j e n n e d w u d z i e s t o l e c i e 
r z ą d y o b s z a r n i c z o - b u r ż u a -
z y j n e , e n d e k o - s a n a c y j n e 
g n ę b i ł y w s z y s t k o , c o w n a 
r o d z i e b y ł o p a t r i o t y c z n e -
z a t o , ż e p a t r i o c i d ą ż y l i d o 
p r z y j a ź n i z p o t ę ż n y m m o -
c a r s t w e m s o c j a l i s t y c z n y m 
z j a k i m s ą s i a d o w a l i ś m y n a 
w s c h o d z i e , z j e d y n y m n a 
ś w i e c i e m o c a r s t w e m , k t ó -
r e n i g d y n i e d ą ż y ł o i n i e 
d ą ż y d o p o d b o j u i n n y c h 
n a r o d ó w . S p r z y m i e r z o n a z 
o b s z a r n i c t w e m b u r ż u a z j a , 
p o s ł u s z n a m i ę d z y n a r o d o w e 
m u k a p i t a ł o w i , k u m a ł a s i ę 
w ł a ś n i e z k a ż d y m , k t o o b i e 
c y w a ł p o m o c p r z e c i w 
Z w i ą z k o w i R a d . P r z e t r z e -
p a n a w r o k u 1 9 2 0 , s z u k a -
ła b e z u s t a n k u s o j u s z n i k ó w 
d 1 a t y c h o b ł ą k a ń c z y c h 
p r z e d s i ę w z i ę ć , k t ó r e b e z u s 
t a n k u p l a n o w a ł a — i z n a -
l a z ł a w r e s z c i e H i t l e r a . 

Ś n i ł s i ę j e j . . w s p ó l n y 
m a r s z na W s c h ó d " . K i e d y 
H i t l e r z a ż ą d a ł o d d a n i a m u 
P o l s k i w n i e w o l ę , b u r ż u a -
z j a s z u k a ł a w s z e l k i c h s p o 

s o b ó w r a t u n k u , r o z u m i e -
j ą c , ż e b y ł b y t o k o n i e c j e j 
r z ą d ó w — a l e o d r z u c i ł a 
b e z w a h a n i a j e d y n y s p o -
s ó b : p o m o c r a d z i e c k ą . D o 
o s t a t n i e j c h w i l i r z ą d b u r -
ż u a z j i n i e w i e r z y ł w w o j -
n ę z H i t l e r e m i w r e z u l t a -
c i e n a w e t m o b i l i z a c j ę p r z e 
p r o w a d z o n o w z a m ę c i e 
p i e r w s z y c h k l ę s k . 

(.Dokończenie w najbliższym 
numerze) 

Z A T R U T Y 
P R Z Y W Y R O B I E W I N A 
Zajęty ugniataniem winogron 

w kadzi, 39-letni Lucien Mour-
gue, rolnik w Champeix (P. de 
D.), padł nagle bez przytomnoś 
ci. Zanim m u pośpieszono z po 
mocą, już nie żył. 

Okazało się, że zatruty został 
gazem, w y d o b y w a j ą c y m się z 
fermentującego wina . 

Z R O Z P A C Z Y P O U T R A C I E 
D Z I E C K A . . . 

Pani Lelong (z domu Suzan-
ne Meriaux) Jat 39, mieszkają 
ca w Ostricourt przy ul. Jean-
Jaures, odebrała sobie życie 
przez powieszenie. 

Cierpiała ona na neurastenię 
nie m o g ą c przeboleć utraty swe 
go dziecka, zmarłego w ub. ro-
ku. 

P R Z E J E C H A N Y P R Z E Z 
P O C I Ą G 

Na torze k o l e j o w y m w Jeu-
mont, w mie jscu t. zw. „Pont 
Noir" , znaleziono zmasakrowa-
ne zwłoki robotnika włoskiego, 
Padło Moretti, lat 50. 

Po l i c ja prowadzi dochodze-
nia. 

G R Z Y B - F E N O M E N 
Roln ik z Cłazay ,Deux-Sev-

res),Gobin, znalazł na s w y m 
polu n iezwykłe j wielkości grzy-
ba z gatunku t. zw. „badrel le" . 
Grzyb ten by ł wysok i na 93 
cm. a średnica jego wynos i ła 
30 cm. 

W związku z tym, że dyrek-
cją kopa ln i z łota w Sals igne 
( A u d e ) p o d t r z y m u j e decyz ję 
zamknięc ia kopa ln i i o d m a w i a 
zadośćuczyn ien ia rewindyka -
cj i g ó r n i k ó w ( j a k o t y m już pi 
sa l i śmy w p o p r z e d n i c h n u m e -
r a c h ) , górn i cy zorganizowal i 
w ub. p iątek wielką m a n i f e s t a 
c j ę pro tes tacy jną . 

Po s t rome j drodze , p r o w a -
dzące j do s a m e j kopaln i , cią 
gną ł się d ługo ten p o c h ó d gór 
n ików, którzy nieśli różne 
t ransparenty . Udział w po -
chodz ie wzięli także z n a n e o -
sobistości j a k Fél ix Roque -
for t , m e r i genera lny radca 
k o m u n i s t y c z n y w Conques, 
Vais , soc ja l i s tyczny poseł, 
ksiądz Gau , poseł M.R.P . dep. 
A u d e M a u r i c e D é m o n s , k o m u 
n is tyczny zastępca m e r a w 
Carcassonne , m e r o w i e wielu 
m i e j s c o w o ś c i i pos łowie tego 
okręgu. W c a ł y m komplec i e 
szedł zespół K o m i t e t u Z a k ł a d o 
w e g o ( C G T , C F T C , F O ) . 

Z g r o m a d z e n i przed kopa l -
nią m a n i f e s t a n c i w l iczbie 3 
tys. z uwagą s łuchal i p r z e m ó 
w i e ń n a z o r g a n i z o w a n y m wie 

cu, p o d p r z e w o d n i c t w e m Louis 
Mai l lo t , sekretarza syndykatu 
C G T . 

G ó r n i c y j e d n o m y ś l n i e u c h -
wali l i o k u p a c j ę kopaln i . U c h -
w a l o n o , że n a 400 g ó r n i k ó w 
100 będzie c iąg le zmob i l i zowa 
n y c h i n a z m i a n ę pozos tan ie 
n a dole . C o dzień o godz. 10-ej 
o d b y w a się teraz spec ja ln ie 
apel górn ików. G r u p a m i p o 
dziesięciu schodzą o n i d o ko -
palni z m i e n i a j ą c poprzednią 
ekipę. 

K o m i t e t o b r o n y szybu w y s t o 
sował d o wszystk ich g ó r n i k ó w 
apel , w k t ó r y m podkreś la , że 
„ za jęc ie kopa ln i n a do le by ło 
i j est akc ją n iezbędną , w y n i -
k a j ą c ą ze zlej wo l i pa t ronatu , 
który powz ią ł p o n o w n i e decy -
z ję z a m k n i ę c i a kopa ln i i sy-
s tematyczn ie o d m a w i a zadość -
uczyn ien ia s łusznych pos tu la -
t ó w persone lu" . 

K o m i t e t Jednośc i A k c j i wzy 
w a klasę robotn iczą i ca łe spo 
łeczeństwo d e p a r t a m e n t u oraz 
wszystk ich g ó r n i k ó w F r a n c j i 
d o poparc ia akc j i g ó r n i k ó w w 
Sals igne. 

SĘDZIWY GÓRNIK 

Rzadko się zdarza, aby górnik dożył sędziwego wieku. „Żelaz-
ne" musiał mieć zatem zdrowie Eugene Beaucourt, skoro — po-
mimo przepracowania 40 lat na kopalni Marcinelłe (Nord), w 
tym 30 lat na dole — osiągnął w tych dniach 100 lat życia. 
Beaucourt, który urodził się 14 października 1853 r., mieszka od 
pewnego czasu w Belgii. Oto widzimy go, palącego fajkę, w dniu 
100-nej rocznicy swych urodzin... (Fot. Ecl. Mondial) 

W s k a z ó w k i p r a w n e 
Podwyżka pensji starosci 

(pension de vieillesse) 

oraz pensji inwalidzkich o 20 proc, 
Przyznana dekretem z dnia 3 

b. m. dwudziestoprocentowa pod-
wyżka dotyczy jedynie pensji sta 
rości z tytułu wpłacanych skła-
dek ubezpieczeniowych przez okre 
śloną ilość lat (pension de vieil-
lesse), oraz rent inwalidzkich. 
Nie dotyczy ona niestety zasiłku 
dla starych pracowników najem-
nych (allocation aux wieux tra-
vailleurs salaries.) 

Zatem pracownicy; pobierający 
pensję starości pomiędzy ich 60 a 
65 rokiem życia, korzystają całko-
wicie z tej podwyżki. Ci zaś, któ-
rych pensja starości przekształca 
się po ukończeniu 65 roku życia 
w „allocation aux wieux travail-
leurs salaries" i którzy z tytułu 
wpłaconych składek otrzymują po 
nadto pensję z ubezpieczalni spo-
łecznej, korzystają z podwyżki -Je-
dynie tej ostatniej pensji. 

Oto przykład : , 
Stary pracownik otrzymuje po 

65 latach dla siebie 59.800 fr. 
dla żony na utrzymaniu 
do jej 65 roku życia . . . . 5.000 " 
za wychowanie przy-
najmniej 3 dzieci, do 
ich 16 roku życia 5.800 " 

Ponadto pobiera on z 
tytułu wpłaconych skła-
dek ubezp. rocznie . . . . 

70.780 fr. 

12.020 

co stanowi ogółem . . . . 82.800 fr. 
Otóż stosownie do wspomnia-

nego dekretu, 20 proc. podwyżka 
nie iłczy się od tej całej sumy, 
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a jedynie od 12.020 fr., co sta-
nowi 2.400 fr. Otrzyma on za-
tem 70.780 plUs 14.420 — 85.200fr. 
zamiast 82.800 fr. 

WYSOKOŚĆ WŁAŚCIWEJ 
PENSJI 

20 procentowa podwyżka inwa-
lidzka oblicza się od właściwej 
pensji inwalidzkiej. Jak wiadomo, 
wysokość właściwej pensji inwal. 
zależy od wysokości przeciętnego 
zarobku przez ostatnie dziesięć 
lat. Pensja ta jest zatem w prze-
ważającej ilości wypadków niż-
sza od fr. 59.800 rocznie (14.950 
kwartalnie). 

Stosownie do dekretu z 1948 r. 
inwalida nie może jednak otrzy-
mywać faktycznie mniej niż to 
wynosi renta „allocation aux vie-
ux travailleurs salaries" w gmi-
nach o ludności wyższej od 5 tyś. 
osób, czyli obecnie 59.800 fr. rocz 
nie. Wynika z tego, że dotych-
czas inwalida, którego właściwa 
renta inwalidzka wynosiła 50.000 
fr„ otrzymywał tytułem dodatku 
(jeżeli poza rentą inwalidzką nie 
korzystał z żadnej innej renty), 
9.800 fr., tak że w całości otrzy-
mywał jednak 59.800 fr. rocznie. 
Zatem, z obecnie przyznanej pod 
wyżki skorzystają całkowicie je-
dynie inwalidzi, których renta wy 
nosi co najmniej wspomniane mi 
nimum 59.800 fr. Ńaprz. inwali-
da, którego renta wynosiła 60 tyś. 
— rocznie otrzyma dzisiaj 60. tyś. 
plus 12.000 (20 proc. od 60 tyś.) 
to jest 72.000. Inwalida, którego 
właściwa renta była niższa od 
59.800 fr. skorzysta z podwyżki 
częściowo albo też i wcale. Naprz. 
inwalidzie przyznano roczną ren-
tę (obliczoną według wpłaconych 
składek ubezpieczeniowych), 52 
tyś. 500 fr. rocznie. Faktycznie 
jednak otrzymał on zabezpieczone 
dekretem z 1948 roku minimum 
(59.800 fr.). 20 proc. obecnej pod-
wyżki oblicza się w tym wypad-
ku jedynie od 52.500 fr., wynosi 
ona zatem 10.500 fr. i taki inwa-
lida otrzyma teraz 52.500 plus 
10.500 czyli 63.00 fr. 

Jak widzimy, rzeczywiście doda 
tek wyniósł jedynie 3.200 fr. rocz 
nie. 
PO UKONCZENIU 60 ROKU 

ŻYCIA 
Zupełnie z tej podwyżki nie sko 

rzystają inwalidzi, których renta 
roczna była niższa od 49.800 fr. 
Podwyżka w tym wypadku wyno-
siłaby 9.960, zatem całkowita ren-
ta wynosiłaby 49.800 plus 9.960, 
to jest 39.760, czyli nie osiągnę-
łaby jeszcze zagwarantowanego 
minimum. Taki inwalida będzie 
zatem otrzymywał nadal 59.800 
franków. 

Te 20 proc. podwyżki liczą się 
już od 1-go kwietnia 1953 roku i 
korzystający z nich otrzymają za 
tem dodatek za ubiegłe połrocze. 

Zaznaczamy, że pensja inwalidz 
ka przekształca się po ukończe-
niu 60-go roku życia w rentę sta 
rości. W żadnym wypadku jednak 
nie może ona być niższa niż do-
tychczasowa renta, ani też niższa 
od „allacation aux vieux travail-
leurs salaries", w gminach o lud-
ności ponad 5.000 mieszkańców. 
Dalej, inwalidzi, którzy korzystail 
z dodatku na trzecią osobę na 
skutek ich bezradności, też ko-
rzystają w chwili przekształcenia 
pensji inw. na pensję starości. 
W wypadku przekształcenia pens-
ji inw. w pensję starości, gdy in-
walida po ukończeniu 60 roku jest 
w stanie pracować, pensja jego, 
jako już ostateczna nie może być 
ukrócona. 

Po przekształceniu pensji inw. 
w pensję starości inwalida ma 
prawo do całkowitego zwrotu kosz 
tów leczenia, jeżeli chodzi o cho-
robę, która wywołała inwalidztwo. 
Jeżeli nie pracuje on, ma prawo, 
w wypadku innej choroby, lub 
w wypadku choroby któregoś z 
członków rodziny, do zwrotu kosz 
tów leczenia jak każdy ubezpieczo 
ny pracownik. 

B Y K S I E J E P A N I K Ę 
NA U L I C Y 

W Brie Comte Robert urwał 
się z postronka byk, s ie jąc 
wśród przechodniów zrozumiałą 
panikę. Zorganizowana natych-
miast ob ława zakończyła się 
dość szybko p o m y ś l n y m rezulta 
tem: rozbrykane zwierzę zabito, 
zanim zdążyło wyrządzić jakie 
ko lwiek szkody. 
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Pogawędki o Polsce Ludowej 

O wielkiej przyjaźni między Polską 
i Związkiem Radzieckim 

Budowniczowie Pałacu Kultury i Nauki im. Józefa Stalina mieszkają w osiedlu Jelonki pod 
Warszawą, które po ukończeniu budowy Pałacu zostanie przekazane mieszkańcom stolicy. Xa 

zdjęciu: Widok osiedla. 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

MASZ rację, mój drogi, że 
pytasz mnie tym razem o 
nastroje społeczeństwa pol-

skiego w stosunku do Związku 
Radzieckiego. Sprawa stosunków 
między Polską a jej wschodnim 
sąsiadem byłą przecież zawsze 
jednym z ważnych elementów sy-
tuacji zarówno naszego kraju, jak 
i sytuacji międzynarodowej. 

Wiesz, przypomina mi się mo-
je pierwsze zetknięcie z radziec-
kimi ludźmi. Było to w styczniu 
1945 roku, gdy ofensywa radziec-
ka przełamała opór hitlerowski 
na Wiśle. W miasteczku na przy-
czółku Baranów, znanym z ko-
munikatów wojennych, my, mie-
szkańcy małego domku zaprosi-
liśmy radzieckiego oficera i kil-
ku żołnierzy, którzy czekali na 
jakąś kolumnę transportową. 
Chłopcy byli umorusani, zziaja-
ni po natarciu ale weseli. Ude-
rzyło nas ich opanowanie, ich 
grzeczność, ich naturalność. Mój 
Boże, tyle lat byliśmy pod ob-
strzałem burzuazvjnej propagan-
dy ! 

Musieliśmy ich długo prosić, 
żeby coś zjedli — potem dopie-
ro okazało się, że nie mieli je-
szcze tego dnia nic w ustach... 

RZAD RADZIECKI POPARŁ 
ZADANIA POLSKI 

D AMIĘTAM, jak to było w 
pierwsze dni po odzyskaniu 

niepodległości. Ludzie, jakże czę-
sto zatruci w okresie międzywo-

jennym nieufnością wobec tego 
bohaterskiego narodu, które pań-
stwo polskie zaatakowało w ro-
ku 1920 bez najmniejszego powo-
du, obserwowali czujnie fakty: to 
prawda — mówili — że zawdzię-
czamy im niepodległość, ale te-
raz wojna się skończyła, trzeba 
uważnie sprawdzać postępowanie 
nowego sojusznika. 

I fakty zaczęły przemawiać. 
Przede wszystkim rząd radziecki 
poparł nas w żądaniach sprawie-
dliwej kary dla hitlerowskich 
zbirów. Co . najważniejsze jednak 
— nie tylko uznał nasze prawa 
do Ziem Odzyskanych, ale zde-
cydowanie postawił tę sprawę w 
Poczdamie i przeforsował zgodę 
wielkich mocarstw (do tego za-
gadnienia chcę jeszcze wrócić). 

POMOC DLA ROLNICTWA 
I PRZEMYSŁU 

VV/ roku 1947 zabrakło nam 
zboża skutkiem nieurodza-

ju i wojennych zniszczeń rolnic-
twa — Związek Radziecki dał 
nam zboże. Odbudowując, a póź-
niej rozbudowując nasz prze-
mysł potrzebowaliśmy i potrze-
bujemy olbrzymiej ilości maszyn 
i surowców — otrzymaliśmy je, 
otrzymujemy i będziemy je na-
dal otrzymywać na mocy nie-
zwykłe korzystnych układów. 

Na mocy układu z 1948 roku 
Związek Radziecki zobowiązał się 
dostarczyć kompletne urządzenia 
dla nowych i rekonstruowanych 

starych hut, stali zwykłych i szła 
chętnych, dla kopalnictwa rud, 
węgla i nafty, dla zakładów, pro 
dukujących metale kolorowe, dla 
zakładów wielkiej przemysłowej 
chemii, dla energetyki, dla budo-
wy samochodów, traktorów, i cięż 
kich maszyn. W sumie — .kom-
pletne urządzenia dla kilkudzie-
sięciu wielkich zakładów prze-
mysłowych, nie licząc innego 
sprzętu inwestycyjnego. Dalej — 
surowce: rudy żelaza, chromowe 
i manganowe, aluminium, azbest, 
bawełna i wełna, metale kolo-
rowe, paliwa płynne, łożyska kul-
kowe i wiele, wiele innych su-
rowców i produktów. Co najważ-
niejsze — Związek Radziecki 
przyznał nam w tym układzie ol-
brzymie, miliardowe kredyty na 
spłacenie dostaw sprzętu inwes-
tycyjnego. Dzięki tej pomocy mo-
żemy wznosić nasze największe i 
najważniejsze budowle planu 6-
letniego: gigantyczną Nową Hu-
tę, nowoczesne fabryki samocho-
dów — osobowych na Żeraniu i 
ciężarowych w Lublinie, ogrom-
ną cementownię w Wierzbicy, ol-
brzymie elektrownie w Dychowie 
i Jaworznie, wielką przędzalnię 
w Piotrkowie; dzięki tej pomocy 
ruszają nowe wielkie piece w sta-
rych hutach i fabryki włókien 
sztucznych, kluczowe obiekty wiel 
kiego przemysłu chemicznego, li-
czne gałęzie przemysłu maszyno-
wego. Dzięki tej pomocy mogliś-
my w roku ubiegłym osiągnąć 

Wokół nowych osiedli warszawskich powstają zieleńce, skwary i parki. Mieszkańcy osiedli Pra-
ga I i Praga Ił otrzymali w tgm roku, tuż przy osiedlach nowe tereny zielone, urządzone na 
miejscu dawnych ruder i śmietnisk. Na zdjęciu: Fragment parku. W głębi domy osiedla miesz-

kaniowego Praga I. 

W Rumuńskiej Republice Ludowej 
m 

Ziucie, pscaca i daftwftyt cfitapćui 
Na odbywających się obecnie 

zebraniach Stowarzyszeń i Spół-
dzielni Rolniczych Rumuńskiej 
Republiki Ludowej chłopi pracują 
cy. omawiają osiągnięcia uzyska-
ne podczas tegorocznych żniw. 

Na podstawie sporządzonych, 
przy tej okazji, bilansach, doko-
nywane są wypłaty zaliczkowe 
równające się 40 procentom przy 
padającego na każdego dochodu: 
reszta 60 proc. dochodu wypłaca 
na jest pod koniec jesieni. 
Tegoroczne żniwa były szczególnie 
obfite. Dzięki pomocy Państwa, 
które stawia do dyspozycji pra-
cujących chłopów maszyny rolni-
cze. nasiona oraz porady techni-
czne uzyskano znaczny wzrost 
plonów. Spółdzielnie i chłopi ze-
spoleni uzyskali poważne docho-
dy, w postaci wielkiej ilości ja-
rzyn oraz pokaźnych sum pie-
niężnych. Jeden z chłopów z o-
kolicy Timisoara, na przykł., o-
trzymał za przepracowane ra-

zem ze swą żoną, dniówki 4.200 
kg. zboża. Jesienią dostanie on 
jeszcze 6.300 kg. zboża jak rów-
nież jarzyny, owoce, tłuszcz, se-
ry i inne produkty. Wielka część 
chłopów zespolonych otrzymała 
jako zadatek od 3.000 do 4.000 
tysięcy kg. zboża. 

Powiększony również został 
fundusz inwestycyjny spółdzielni 
rolniczych, które będą w ten 
sposób miały możność budowania 
nowych budynków, rozszerzenia 
swych gospodarstw i powiększe-
nia ilości trzody chlewnej. 

Chłopi posiadający gospodarst-
wa indywidualne dzięki pomocy, 
udzielonej przez Państwo, osiągnę 
li również w roku obecnym zna-
czny wzrost plonów. 

Członkowie spółdzielni, chłopi 
zespoleni oraz chłopi indywidual-
nie uprawiający swą ziemię, 
sprzedawają swe produkty za po-
średnictwem sklepów (Koopera-
tyw'», lub na targach miejskich. 

W różnych okolicach kraju, 
chłopi sprzedawają obecnie wiel-
kie ilości swych produktów rol-
nych, a za uzyskane zasoby pie-
niężne budują domy, nabywają 
meble, ubrania i liczne sprzęty u-
żytku domowego, podnosząc w 
ten sposób znacznie swój poziom 
życia. 

produkcję przemysłową, wynoszą-
cą na głowę jednego mieszkańca 
sześć razy więcej, niż przed woj-
ną, dzięki tej samej pomocy mo-
żemy przewidzieć, że w przysz-
łym planie pięcioletnim, w roku 
1960, produkcja ta będzie dziesię-
ciokrotnie wyższa niż przed wrześ 
niem 1939 roku. 

POMOC W SZKOLENIU 
NAUKOWCOW I TECHNIKÓW 

T ' O zresztą nie wszystko, mój 
* drogi. Hitlerowcy wymordo-

wali nam dużą część naukow-
ców i inżynierów. Od Związku 
Radzieckiego otrzymywaliśmy i 
otrzymujemy zawsze pomoc w 
postaci konsultacji ich najwybit-
niejszych specjalistów, kształci-
my w ZSRR sporo uzdolnionej 
młodzieży, ba, otrzymujemy na-
wet gotowe dokumentacje tech-
niczne dla niektórych zakładów 
przemysłowych, po raz pierwszy 
budowanych w naszym kraju, co 
umożliwia wydatne przyśpiesze-
nie ich budowy. Na mocy układu 
otrzymujemy bezpłatnie licencje 
i patenty radzieckie. 

To ostatnie wydaje się trudne 
do zrozumienia, prawda? A prze-
cież i to jeszcze nie wszystko, po 
prostu nie sposób znaleźć w liś-
cie miejsce na wyliczenie wszy-
stkiego: architekci, rolnicy, ar-
tyści, sportowcy, zwiedzający ZS-
RR, zaznajamiani są na przykład 
z doświadczeniami i zdobyczami 
radzieckimi w ich dziedzinie, od-
słania się przed nimi tajniki od-
kryć, ulepszeń, nowych metod 
pracy. Ano, nam się już otwo-
rzyły oczy. Jeśli naród wychowy-
wany jest w szacunku i przyjaź-
ni dla wszystkich dosłownie na-
rodów, to takie rzeczy są możli-
we. Narodu radzieckiego nikt ni-
gdy nie usposabiał źle wobec na-
rodu polskiego. To tylko burżua-
zvjne rządy polskie, kumające się 
ze wszystkimi wrogami Związku 
Radzieckiego, były tam znienawi-
dzone. No, ale były one zniena-
widzone również przez polskich 
patriotów... 

WYMIANA HANDLOWA 
ZE ZW. RADZIECKIM 

M A łamach rozmaitych piśmi-
deł endeckich i sanacyjnych 

i innych czytasz pewnie o tym, 
jak to darmo wywozi się do ZS-
RR z Polski całą produkcję prze-
mysłową i rolną. Jak jest na-
prawdę? Oczywiście — tak, jak 
jadą pociągi ze Wschodu, tak 
muszą jechać i na Wschód — z 
artykułami, które eksportujemy 
do Związku Radzieckiego. Nikt 
przecież nie może oczekiwać, a-
byśmy tę ogromną pomoc otrzy-
mywali darmo. Zawarty w r. 1918 
układ handlowy przewiduje, że 
możemy — na szczęście — pła-
cić artykułami nadwyżkowymi, 
tym, co produkujemy w ilościach, 
pozwalających i na zaspokojenie 
potrzeb ludności i na eksport. 
Eksportujemy więc węgiel i koks, 
wyroby włókiennicze i cukier, 
cynk i wyroby stalowe, tabor ko-
lejowy i cement. Czyż jest w tym 
coś dziwnego? Płacimy za dosta-
wy, dzięki którym mogliśmy wy-

konać trzyletni plan odbudowy, 
dzięki którym wykonujemy zada-
nia planu 6-letniego. 

To zupełnie co innego, niż sto-
sunki handlowe między krajami 
kapitalistycznymi. Tam silniejszy 
partner eksportuje to, co jest mu 
wygodne, choćby oznaczało to dla 
słabszego kraju zahamowanie częś 
ci produkcji przemysłowej i 
wzrost bezrobocia. Bywa zaś i tak 
— że ten silniejszy pozwala wza-
mian za to słabszemu na nie-
wielki eksport mało znaczących 
artykułów, wpędzając tym kraj 
słabszy w kryzys gospodarczy. 
Zysk gra najważniejszą rolę. 

A u nas są to stosunki zupeł-
nie nowego typu. Silniejszy udzie-
la pomocy jak najtaniej i o naj-
wyższej wartości. Co jest przy-
czyną? Chęć przyjścia sobie z po-
mocą, chęć wspólnego podnosze-
nia gospodarki. Przy takich sto-
sunkach współpracujące z sobą 
kraje szybko się rozwijają. 

Wy, na obczyźnie, pamiętacie 
przecież, co wygoniło was z kra-
ju : nędza, głód, bezrobocie. To 
były czasy wrogiego stosunku rzą 
dów polskich do Związku Radziec 
kiego. Dzisiaj pracy jest pod dos-
tatkiem — dla każdego dosłow-
nie, kto tylko chce pracować. Jest 
to wynik naszego nowego ustro-
ju i przyjaźni ze Związkiem Ra-
dzeickim. Wiem, że potrafisz to 
należycie zrozumieć i ocenić. 

Nie skończymy dzisiaj tej roz-
mowy. Wrócimy jeszcze do niej 
innym razem. 

L. K. 

S/e wy jesienne w Polsce 
Jak wynika z dotychczaso -

wego przebiegu j es ienne j k a m 
panii s iewnej w Polsce, ch ło -
pi w znacznie większej mierze 
niż w latach poprzednich uży-
wają do siewu ziarna kwali f i -
kowanego . Stwarza to warunki 
w y d a t n e g o podniesienia wy-
da jnośc i z ha w roku przy-
szłym. 

Poważne zwiększenie areału 
obsianego nas ionami kwal i f i -
k o w a n y m i możl iwe było dzię-
ki temu, ze Państwo postawiło 
do dyspozyc j i ro ln ików na je-
sienną kampanię siewną zna-
cznie większe niż w r. ub. ilo-
ści z iarna kwal i f ikowanego i 
ułatwiło ro ln ikom zaopatrze-
nie się w nasiona. Np. rolnicy 
woj . warszawskiego otrzymali 
w r.b. 7-krotnie więce j kwali-
f i k o w a n y c h nasion zbóż ozi-
m y c h niż w r. ub., ro lnicy wo j . 
kieleckiego prawie 9-krotnie, 
a ro lnicy w o j . krakowskiego 
10-krotnie więcej . S tosunkowo 
na jbardz ie j wzrosło zaopatrzę 
nie w z iarno kwal i f ikowane w 
wo j . koszal ińskim. Ro ln i cy te-
go w o j e w ó d z t w a otrzymali do 
tychczas 20-krotnie więce j na-
sion kwal i f ikowanych niż w r. 
ub., przy czym zaopatrywanie 
w nasiona trwa nadal . 

Poważne ilości doborowych , 
wysokie j jakośc i nasion kwa-
l i f ikowanych dostarczyły rol-
n ikom państwowe gospodar-
stwa rolne, które w c iągu os-
tatnich lat wydatn ie zwięk-
szyły obszar uprawy zbóż kwa-
l i f ikowanych , dob iera jąc do 
siewu o d m i a n y naj lep ie j przy-
stosowane do polskich warun-

ków g lebowych i k l imatycz-
nych oraz da jące największe 
plony. 

Z n a c z n e ilości ziarna kwali-
f ikowanego postawiły do dys-
pozycj i ro ln ików spółdzielnie 
produkcy jne . Wiele spośród 

nich stało się już wielkimi go -
spodarstwami reprodukcy jny-
mi zbóż, pracą tych spółdziel-
ni kierują doświadczeni agro-
nomowie , a często pracownicy 
instytutów naukowych rolni-
ctwa. 

SPOTKANIE MŁODZIEZY POLSKIEJ 
Z MŁODZIEŻĄ N. R. 0. 

PAP donosi z Berlina, że w 
czwartą rocznicę proklamowania 
Niemieckiej Republiki Demokraty 
cznej przybyła do Frankfurtu 
nad Odrą blisko 150 osobowa de-
legacja Związku Młodzieży Pol-
skiej. Delegację powitała na moś 
cie granicznym na Odrze, sekre-
tarz Centralnej Rady Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
Inge Lange. Przybyłych witała 
również licznie zebrana młodzież 
i mieszkańcy miasta. 

Na spotkaniu młodzieży pol-
skiej z młodzieżą NRD we Frank 
furcie nad Odrą wygłosił prze-
mówienie sekretarz Zarządu Głów 
nego Z MF Strzałkowski. 

Nie po raz pierwszy — oświad-
czył on — młodzież naszych kra-
jów przekracza pokojową granicę 
na Odrze i Nysie, aby dać wy-
raz gorącym uczuciom przyjaźni i 
pokoju, łączącym nasze narody. 

Strzałkowski podkreślił, że po-
ważną rolę w walce narodów 
świata o pokój odgrywa Niemiec 
ka Republika Demokratyczna, o-
stoja pokojowych sił całych Nie-
miec. Z ogromnym zainteresowa-
niem — stwierdził on — śledzimy 
rozwój życia w NRD i wraz z 
narodem niemieckim cieszymy się 

z każdego Waszego sukcesu. Wie 
my, że te osiągnięcia służą współ 
nej sprawie — sprawie pokoju. 
Rośnie i wzmacnia się z każdym 
dniem przyjaźń między Polską i 
NRD. Jest to dowód, że taka przy 
jaźń może łączyć Polskę ze sca-
lonymi Niemcami, które wejdą na 
drogę pokoju. 

Deleg 
odwiedza 

acja 
polskie 

W.O.K.S. 
zakłady pracy 

POLSKIE F<ADIO 
Audycje na środę 21 paidiernika 

Na fali 1.322 
O g. 16.00: dziennik popołud-

niowy; 16.10: muzyka rozrywko-
wa; 16.20: utwory Piotra Czaj-
kowskiego; 16.50: audycja dla ko 
biet; 17.00: Watykan wobec Po-
wstania Listopadowego — pog. 
red. Henryka Kotorymskiego ; 17. 
15: „Skrzydlaci żołnierze"; pieśń 
17.20: koncert orkiestry mandoli-
nistów; 18.25: pieśni: 18.45: re-
portaż literacki; 19.00: koncert; 
19.45: audycje dla wsi; 20.00 
dziennik wieczorny ; 20.28: wiado 
mości sportowe; 20.38: niemiec-
kie melodie ludowe; 20.45: „Dzie 
dzic z Makowa" — opow. Wies-

ława Rusteckiego; 21.00: koncert 
chopinowski; 21.30: reportaż lite-
racki. 

Na fali 407 
16.00: pieśni kompozytorów ra-

dzieckich; 16.20: koncert; 17.00: 
wiadomości popołudniowe; 17.15: 
utwory skrzypcowe; 17.55: ze spor 
tu; 18.00: koncert muzyki popu-
larnej ; 18.30 : pogadanka sporto-
wa; 18.40: muzyka taneczna; 20. 
00: „Zurbinowie" — odcinek po-
wieści; 20.20: koncert krakows-
kiej orkiestry i chóru; 21.00: 
dziennik wieczorny; 21.26: wia-
domości sportowe; 21.36: muzyka 
popularna. 

P r z e b y w a j ą c a w Po lsce z 
o k a z j i „ M i e s i ą c a p o g ł ę b i e n i a 
P r z y j a ź n i P o l s k o - R a d z i e c -
k i e j " d e l e g a c j a W O K S 
( W s z e c h z w i ą z k o w e Tow. Ł ą c z -
ności K u l t u r a l n e j z z a g r a n i -
cą) b i e r z e u d z i a ł w l i-cznych 
s p o t k a n i a c h z z a ł o g a m i za -
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , p r a -
c o w n i k a m i P G R - ó w (Pańs tw . 
G o s p . R o l n e j ) , P O M - ó w , 
(Pańs tw . O ś r o d . Masz . ) , 
c z ł o n k a m i s p ó ł d z i e l n i p r o -
d u k c y j n y c h , p r z e d s t a w i c i e l a -
m i świata n a u k i i k u l t u r y i 
sz tuk i , o raz z m ł o d z i e ż ą p o l -
ską. 

W czasie s p o t k a ń , k t ó r e 
sta ją się o k a z j ą d o z a m i n i f e s -
t o w a n i a p r zez p r z e d s t a w i c i e l i 
spo łeczeńs twa p o l s k i e g o g o r ą 
cych uczuć p r z y j a ź n i i w d z i ę c z 
ności d l a w i e l k i e g o k r a j u R a d 
gośc ie r a d z i e c c y d z i e l ą się z 
l u d ź m i p r a c y w Po lsce swymi 
d o ś w i a d c z e n i a m i , z a p o z n a j ą 
ich z o s i ą g n i ę c i a m i i ż y c i e m 
n a r o d ó w k r a j u z w y c i ę s k i e g o 
s o c j a l i z m u : 

M . i n . w i e l e c e n n y c h d o -

św iadczeń p r z e k a z a ł z a ł o d z e 
z a k ł a d ó w m e c h a n i c z n y c h , , U r 
sus" p r z y b y ł y d o n ich z w i z y -
tą A . W . P a w ł ó w — w y b i t -
ny t o k a r z mosk iewsk ich 
z a k ł a d ó w b u d o w y o b r a b i a r e k 
im. O r d ż o n o k i d z e . C i e k a w e 
i n f o r m a c j e d o t y c z ą c e p r a c y 
w ł ó k n i a r z y r a d z i e c k i c h , ich 
w a r u n k ó w b y t o w y c h , życ ia 
m ł o d z i e ż y i t p . p r z e k a z a ł za -
ł o d z e ż y r a r d o w s k i c h z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł u I n i a r s k i e g o uczes t -
n i k d e l e g a c j i W . A . A r b a c k i 
p o m o c n i k majs t ra z f a b r y k i 
w ł ó k i e n n i c z e j „ P r i o c h g o r n a -
ja M a n u f a k t u r a " . G o ś ć ra -
d z i e c k i p r z e m a w i a j ą c d o z a ł o 
g i s t w i e r d z i ł , że n a r ó d radz iec 
k i wysoko cen i p r z y j a ź ń n a -
r o d u p o l s k i e g o , k t ó ra o k r z e -
p ł a we w s p ó l n y c h w a l k a c h z 
f aszyzmem i d a l e j k r z e p n i e w 
w a l c e o p o k ó j i p o s t ę p . 

C z ł o n e k d e l e g a c j i G . F . 
P l a t o n o w — . .dyrektor Sow-
chozu „ P r o l e t a r i a t " w o b w o -
d z i e w ł o d z i m i e r s k i m wz ią ł u -
d z i a ł w k i l k u s p o t k a n i a c h z 
l udnośc ią w i e j s k ą . 

D e l e g a c j a W O K S b a w i ł a 
t a k ż e na k o n c e r c i e w Ż e l a z -
ne j W o l i . Je j c z ł o n k o w i e zw ie 
d z i l i m u z e u m p a m i ą t e k p o 
w i e l k i m m u z y k u p o l s k i m i wy 
s łucha l i k o n c e r t u s z o p e n o w -
s k i e g o . 

Zespoły czytelnicze 
dla absolwentów 

początkowego 
naliczania 

W październiku br. na terenie 
całej Polski rozpocznie prace po-
nad 7.500 zespołów czytelniczych 
dla absolwentów początkowego 
nauczania. Zespoły te organizo-
wane przez wydziały oświaty pre-
zydiów Rad Narodowych i orga-
nizacje społeczne, są jedną z form 
utrwalania i pogłębiania wiado-
mości zdobytych przez tysiące lu-
dzi, którzy w okresie masowej ak-
cji likwidacji analfabetyzmu zdo 
byli umiejętność czytania i pi-
sania. 

W ub. roku szkolnym istniało 
w Polsce około 4 tys. takich zes-
połów. W bież. roku szkolnym 
praca zespołów czytelniczych bę-
dzie jeszcze bardziej pogłębiona i 
rozszerzona. Program pracy obej 
mie bowiem systematyczne wpro-
wadzanie materiału nauczania z 
najniższych klas szkoły podsta-
wowej. W ten sposób zespoły przy 
gotowywać będą swych członków 
do wstąpienia do szkół podstawo 
wych dla pracujących. Ponadto 
rozwinie się w tym roku również 
czytelnictwo indywidualne wśród 
absolwentów początkowego nau-
czania. Na terenie całego kraju 
zorganizowanych będzie 20 tys. 
zespołów czytelnictwa indywidual-
nego. 

O o d d z i a ł a c h 
Zaopatrzenia Robotniczego 

Kościół Św. Krzyża u: Warszaw ie w odbudowie 

Z każdym miesiącem wzras-
ta liczba i podnosi się poziom 
pracy Oddziałów Zaopatrzenia 
Robotniczego (OZR) . Placówki 
te objęły swą działalnością już 
około 1.300 tysięcy robotników 
w dużych zakładach pracy. Po-
nad 360 tych placówek czyn-
nych jest w samych tylko za-
kładach przemysłu kluczowego. 

Szczególnie szybki rozwój 
'-OZR. nastąpił na przełomie 

1952 i 1953 roku. Od maja ub 
roku do czerwca br. ich liczbn 
wzrosła przeszło dwukrotnie. 

Szeroko rozwinęły Oddziały 
Zaopatrzenia Robołniczego sier 
własnych stołówek. Ich liczba 
wzrosła w porównaniu do ub 
roku 4-rokrot.nie i wynosi o-
becnie 1.250. Wyda ją one dzfen 
nie ok. 300 tysięcy obiadów. 

Oddziały Zaopatrzenia Robot 
•liczego prowadzą łącznie 1.651 
bufetów stałych i ruchomych. 

O wzrastającej popularności 
OZR-ów wśród ludzi pracy mo-

że świadczyć m. in. fakt, że o-
broty prowadzonych przez te 
placówki stołówek i bufetów w 
I półroczu br. stanowiły 15.3 
proc. ogó lnych obrotów placó-
wek żywienia zbiorowego w ca-
łym kraju. 

W celu zapewnienia spraw-
nego zaopatrzenia stołówek i 
bufetów w produkty żywnościo-
we wiele OZR-ów prowadzi 
własne gospodarstwa rolne, kt.ó 
re posiadają łącznie około 30 
tys. ha "uprawnych gruntów. 

Równocześnie ze wzrostem 
placówek żywienia zbiorowego 
i rozwojem pomocniczych g( s-
podarstw rolnych, rozwinęła się 
działalność usługowa Oddzia-
łów Zaopatrzenia Robotniczego. 
W chwil i obecnej placówki te 
prowadzą blisko 1.000 punktów 
usługowych. 

W roku przyszłym przewi-
dziany jest dalszy rozwój Od-
działów Zaopatrzenia Robotni-
czego. 

Przyjazd delegacji WOKS-u do Warszawy 

Otwarcie wystawy « 10 lat Ludowego 
Wojska Polskiego w plastyce» 

j ó w demokrac j i ludowej . 
Wystawa zawiera p o n a d 300 

prac z zakresu malars twa , 
rzeźby i grafiki , o b r a z u j ą c y c h 
dzieje powstania i walki ludo 
wego W o j s k a Polskiego, G w a r 
dii Ludowe j i Armi i Ludowe j 
oraz wkład W o j s k a Polskiego 
w dzieło p o k o j o w e j o d b u d o w y 
o jczyzny, wyzwolone j spod u -
cisku o k u p a n t a hit lerowskie-
go i wyzysku rodz imych kapi 
talistów. Szereg obrazów i 
rzeźb przedstawia również po -
stępowe t radyc je oręża polskie 

W dn. 12 bm. w Warszawie 
o twarta została wystawa pod 
nazwą, 10 lat ludowego W o j -
ska Polskiego w plastyce" . 

Na uroczystość otwarcia 
przybyli cz łonkowie rządu, 
cz łonkowie K O P Z P R , przed-
stawiciele W P oraz liczni 
przedstawiciele świata kultu-
ralnego stolicy. Obecni byli 
a t tache wo j skowi akredytowa 
ni w Polsce. 

W uroczystości wzięli rów-
nież udział bawiący obecnie w 
Polsce artyści plastycy z kra-

PIERWSZY GABINET TECHNICZNY 
W H U T N I C T W I E POLSKIM 

W hucie „Florian" woj. stalino-
grodzkie otwatro niedawno pier-
wszy w hutnictwie polskim szko-
leniowy gabinet techniczny. Za-
daniem nowootwartego gabinetu, 
w którym zgromadzono liczne eks 
ponaty jest umożliwienie zdoby-
wającym zawód hutnika oraz pod-
noszącym swe kwalifikacje zawodo 
we robotnikom racjonalnego po-

głębiania wiedzy teoretycznej uzy 
skanej w toku szkolenia. 

Zebrane w gabinecie eksponaty 
wiążą się bezpośrednio z progra-
mem realizowanym przez udział 
szkolenia zawodowego. 

Gabinet techniczny wyposażony 
jest również w liczącą ponad 2 tys. 
tomów bibliotekę techniczną. 



óćaatet 

Równocześnie z Salonem Automobilowym odbywa się przy Porte de Versailles Salon Rowerow, 
Motocykli i innych pojazdów. Nowością w Salonie jest bezsprzecznie walizkowy scooter, które-
go w 30 sekundach można zamienić w walizkę (patrz zdjęcie). Scooter ten waży 45 kg. Może on 
-abrać dwie osoby (jedna dorosła i dziecko w wieku od 10 do 15 lat) przy szybkości 75 km. 
na godzinę. Na 100 km. jazdy spożywa 2 litry paliwa. Scooter po złożeniu przypomina nor-
malna walizkę i jego rozmiary wynoszą 60 cm. X 36 cm. X 30 cm. Cena jego wynosi około 
85.000 fr. Na zdjęciu: Dwie osoby po złożeniu scootera niosą go jak -walizkę. 

(Fot. E.M.) 

I TAM 
GO ZNAJĄ 

W niektórych uzdrowiskach za-
chodnio - niemieckich istnieją 
źródła wody mineralnej noszące 
imię Bismarcka. Adenauer, pra-
gnący również źródło swojego 
imienia, polecił rozpocząć wier-
cenia w miejscowości Buehlrhoe-
he, gdzie spędzał ostatni swój 
urlop. 

Jak podaje prasa zachodnio-
niemiecka, mimo energicznych 
poszukiwań, nie znaleziono tam 
dotąd niczego poza brudnym szła 
mem i mętną wodą. 

Źródełko w sam raz dla imie-
nia, które ma nosić. 

JAZDA AMERYKAŃSKA 
P. Guy Hamblin z Indianopo-

lis (USA) wybrał cmentarz, by 
swą żonę nauczyć jazdy samo-
chodowej, sądząc, że tym sposo-
bem uniknie wypadku drogowe-
go. 

Został on przewieziony do szpi-
tala mając złamaną rękę ' i no-
gę. Wbrew jego przewidywaniom 
żona najechała na monumental- I 
ny grobowiec. 

O P O W I A D A N I E 

J E S I E N N E R O Z Ę 
Była swego czasu piosenka o 

jesiennych różach „różach smut-
nych herbacianych", którą śpie-
wali wszyscy, bez względu na wiek 
pleć, włos i głos. Był to taki ro-
mans o Gold-jesieni. Bo jesień 
polska jest „złota", bez względu 
na to, że po urlopach mało kto 
świeci złotym i dlatego świeci 
swym dzieciom przykładem, sie-
dząc grzecznie w domu. 

A z jesienią polską jest jed-
nak niejakie matactwo... Mówi się 
że jest złota, dodając, że jest.sz? 
ra. Więc jakże? Czyżby była sza-
ra w złote paski? 

Przecież każdy obraz, czyli tak 

zwany landszaft, nie wychodzący 
poza blejt-ramy konwenansu je-
sieni na szaro. Po prostu: w so-
sie polskim na szaro. Bo i z cze-
go tu się cieszyć. Co to za pora 
roku, która nie ma ani grudnia 
z gwiazdką (podporucznikowski 
miesiąc — jakbym powiedział, gdy 
bym był w dobrym humorze), 
ani kwietnia, z Wielkanocą. 

— Wyglądam oknem. 
Deszcz uprzejmie pada do nóg, 

a zgryźliwi ludzie mieszają go z 
biotem. Od czasu do czasu wyglą 
da zza chmur słońce, ale wygląda 
jakoś anemicznie, jak gdyby mu 
lato nie wyszło na zdrowie 

Ocalała na pustyni, ale zginęła 
koiami ciężarówki pod 

Przed rokiem pani Gurney 
( w m a j u 1952 roku) z n a j d o -
wała się w samoloc ie n a d pu-
stynia Sahara , gdy ten, wsku-
tek de fektu runął na piaski, 
r ozb i ja jąc się. Wszyscy pasa-
żerowie samolo tu na szczęście 
ocaleli . W c iągu 8 dni bez w o -
dy do picia, bez jedzenia , bez 
schroniska ocaleni w katastro-
f ie pasażerowie zmagal i się z 
pustynią. 

Znaleźl i i ch Tuaregowie i 
przewieźli i ch do najbl iższej 
oazy. Jeden z pi lotów s a m o -
lotu zmarł w czasie drogi z 
wycieńczenia . Reszta została 
przy życiu. P. Gurney wraz z 
dzieckiem m o g ł a u d a ć się w 
dalszą podróż do Nigeru, gdzie 
j e j m ą ż pracował j a k o inży-
nier. 

„Jeżeli nie z m a r ł a m z g łodu, 
z udaru s łonecznego lub z wy-
czerpania w pustyni , to c h y b a 
już n igdy nie umrę" , powie-
działa p. Gurney , mężowi . 

Przed tygodn iem j e d n a k 
spotkała ją straszliwa śmierć 
w Amesbury w Anglii . U d a w a -
ła się o n a do przyjació ł , gdy 
od pędzące j przez wioskę c ię-

żarówki odczepi ła się tylna oś 
z kołami , w p a d a j ą c wprost na 
p. Gurney , wskutek czego po-
niosła o n a śmierć n a mie jscu . 
Dziecko j e j c u d e m ocalało . 

Na zdjęciu: Pani Gurney 

z dzieckiem 

Wychodzę... 
Wchodzę do parku. Pachnie 

zgniłymi liśćmi. Na ławeczce ja-
kiś kibic ściska swą najdroższą 
wskazuje palcem niewinne niebo 
i szkaluje je własnym wierszem: 
jest bowiem poeta. 

Nadstawiam ucha środkowego 
i chwytam jedną strofę : 
„Gwiazd na niebie całe mnóstwo 
— Ja cię kocham moje bóstwo!" 

Słyszę jeszcze, jak bóstwo na 
gwałt ściąga ukochanego mężczyz 
nę z nieba, zagadując coś o 
gwiazdach — ale filmowych. 

Idę zamyślony. Wstępuję do 
kwiaciarni i proszę o bukiet je-
siennych róż. Podają mi — ka-
napkę z bukietem jarzynek. Oka-
zuje się, że w zadumie wszedłem 
do restauracji. Z odrazą wypijam 
osiem piw, gdyż kelner zrobił na 
mnie zamach bombowy, podsuwa 
jąc cierpliwie bomby jasnego. 

Zamawiam kawę z likierem. O-
trzymuje dwa likiery. Sprzeczam 
się, ale udowodniają mi, że to 
jest moje subjektywne zdanie, czy 
li tak zwane naukowo — złudze-
nie optyczne, co w gruncie rze-
czy jest tylko jeden kieliszek. 
Płacę rachunek i wychodzę. 

Na trzech wieżach widać, że 
jest po trzeciej. Śmieję się w ku 
łak: ja wiem, że jest po czternas 
tej, nie licząc likieru. 

— Podchodzę do policjanta. 
Mówię ponurym głosem utopiłem! 

Policjant wyjmuje notatnik. Ko 
go? Imię? 

— Utopiłem Jesień, polską Je-
sień w morzu alkoholu. Ha! Ha! 
śmieję się. 

Policjant nie chce wierzyć. Pro 
si mnie, żebym wstał, bo już póź 
no. 

— Jakto — robię wielkie o-
czy. 

-T- No, no, wstawaj dochodzi 
ósma. 

Teraz poznaję głos żony. Poli-
cjant znika, zostaje małżonka. O-
kazuje się, że cały felieton mi się 
przyśnił. 

Wzdycham, rumienię się i sia-
dam do napisania felietonu o je-
sieni. „Tytuł: Jesienne róże". 

B. B. 

n a r e s z c i e z i m a ! 

Obecnie temperatura już się znacznie obniżyła. Białe niedźwie-
dzie Zoo paryskiego w Vincennes radują się na myśl, że wkrótce 
nadejdzie zima. Na zdjęciu: Białe misie kąpią się w chłodnej 
wodzie. (Fot. E.M.) 

POCZYTNOŚĆ DZIEŁ PISARZY .RADZIECKICH 
I ZAGRANICZNYCH 

Czasopismo radzieckie „Nowy 
Mir" („Nowy Pokój" ) opubliko-
wało listę najbardziej poczytnych 
dzieł pisarzy radzieckich i zagra-
nicznych. 

Najbardziej popularne są dzie-
ła Maksyma Gorkiego, których 
nakład sięga 68 milionów egzem-
plarzy. Następnie dzieła Puszkina 
liczą 62 miliony egzemplarzy, Toł-
stoja (42 miliony), Czechowa (35 
milionów). Turgeniew i Gogol u-

trzymują się w granicach 20 mi-
lionów egzemplarzy. 

Wśród dziel autorów zagranicz 
nych największą poczytnością cie 
szy się Victor Hugo z 7.200.000 
egzemplarzami, następnie Maupas 
sant z 5 milionami. Trzecie miej-
sce zajmują pisarz angielski Dic-
kens oraz frarfbuscy pisarze Bel-
zac 1 Zola z jednym milionem 
egzemplarzy każdy. 

— No, sweter jest trochę dłu-
gi, ale jak go przepiorę, to bę-
dzie nawet jeszcze za krótkil 

Odpowiedź na notę radziecką 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

n ie m o g ą d a l e j i g n o r o w a ć g l o 
su n a r o d ó w , k t ó r e d o m a g a j ą 
się p o r o z u m i e n i a ze Z w i ą z -
k i e m R a d Zmuszen i d o m ó -
w ien ia - co n a j m n i e j — o 
p o r o z u m i e n i u p a n o w i e D u l -
les, E d e n i B i d a u l t p r o p o n u -
ją w swej o d p o w i e d z i o d b y -
c ie k o n f e r e n c j i cz te rech m i -
n is t rów S p r a w z a g r a n i c z n y c h 
w L u g a n o (Szwajcar ia ) d n . 9 
l i s t o p a d a b . r . 

„ R o z w i ą z a n i e w i e l k i c h p r o 
b l e m ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h -
czy tamy w o d p o w i e d z i na no -
t ę r a d z i e c k ą — w ł ą c z n i e z 
kwest ią b e z p i e c z e ń s t w a w Eu-
r o p i e , może za re jes t rować p o -
ważne p o s t ę p y na sku tek 
szczere j dyskus j i o N i e m -
czech i Aus t r i i podczas spo t -
kan ia cz te rech m in i s t rów 
S p r a w z a g r a n i c z n y c h . . . " . 

N o t a r a d z i e c k a z 2 8 wrześ 
nia z a w i e r a ł a — poza p r o p o 
zyc ją z w o ł a n i a k o n f e r e n c j i 
m in i s t rów Sp raw z a g r a n i c z -
nych S tanów Z j e d . , W i e l k i e i 

Przeciw układom 
bonskim i paryskim 

(Dokończenie ze str. i-szej) 
W dep. G i ronde Apel do 

Francuzów skierowany przez 
krajową Radę Poko ju został 
zatwierdzony przez ludność na 
bardzo l icznych zebraniach 
większych i mnie jszych odby-
tych w miastach i wsiach. 

W dep. Vaucluse R u c h Po-
ko ju organizuje re ferendum 
ludności w sprawie rokowań 
poko jowych . 

Wszędzie rezultat akcj i , wy-
niki g losowania, są podane do 
wiadomośc i radnych mie jskich 
kantona lnych oraz posłów do 
Zgromadzen ia przez wybrane 
delegację . 

Pod naciskiem tych delega-
cj i radni i posłowie zmusze-
ni są do wyrażenia swo je j opi-
nii w sprawie raty f ikac j i ukła-
dów bońskich i paryskich. W 
wyniku tej akcj i liczne R a d y 
miejskie ( Q u i m p e r i Barrien 
w dep. Finistere oraz Auchel 
w Pas de Calais) , wypowiedzią 
ły się przeciw raty f ikac j i ukła-
dów w o j e n n y c h . W Chatel le-
rault ( V i e n n e ) 7 radnych ko-
munis tycznych . 3 soc jal istycz 
nych i mer radykał, podpisali 
wspólną deklarac ję przeciw u-
k ładom. 

W e wszystkich tych ak jaeh 
przy boku swych towarzyszy 
pracy Francuzów, biorą ak-
tywny udział Polacy. Ratyf i -
kac ja bowiem układów boń-
skich i paryskich — to moż-
l iwość dla Adenauera utwo-
rzenia odwetowego W e h r m a c h 
tu — to nowa groźba dla gra-
nic nad Odra i Nysą. Przeciw-
s tawia jąc się ratyf ikac j i tych 
układów Francuzi p i l sk iego po 
chodzenia i Polacy ży jący we 
Franc j i bronią granic nad O-
drą i Nysą i poko ju . 

B r y t a n i i , F ranc j i i Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o w sp raw ie n i e -
m i e c k i e j — p r o p o z y c j ę k o n -
f e r e n c j i m in i s t r ów t ych m o -
carstw oraz C h i n L u d o w y c h , 
c e l e m z a ł a t w i e n i a kwest i i D a -
l e k i e g o W s c h o d u i p o k o j u 
św ia towego . 

O d p o w i e d ź mocars tw za -
c h o d n i c h o d r z u c a t ę os ta tn ią 
p r o p o z y c j ę t w i e r d z ą c , że m a -
jąca się o d b y ć k o n f e r e n c j a 
p o l i t y c z n a w sp raw ie K o r e i o -
raz p rzysz łe s p o t k a n i e p r z e d -
s taw ic ie l i o b u st ron w Pan 
M u n Jom b ę d ą w s tan ie za -
ła tw ić kwes t ie spo rne na D a -
l e k i m W s c h o d z i e . 

ha sportowe 
((Akrobatyczny» football w Argentynie 

10 tys. ofiar 
oszustwa 

(Dokończenie ze str. 1) 
T O W A R Z Y S T W O 

O D M Ó W I Ł O 
P O D P O R Z Ą D K O W A N I A 
SIĘ O B O W I Ą Z U J Ą C Y M 

U S T A W O M 
Od wielu miesięcy wlókł się 

już zatarg między czynnikami 
o f i c j a l n y m i a C M B . Kiedy zo-
stał ogłoszony tekst ustawy 
z dn. 24 m a r c a 1952 usta la ją -
cej n o w y regulamin dla towa-
rzystw udz ie la jących kredytów 
d ługoterminowych , t. zw. 
credit d i f féré , C M B o d m ó w i ł o 
podporządkowan ia się tej usta 
wie, pre tendując , że zalicza się 
do kategorii towarzystw banko 
wych. 

Na wystosowane przez min i -
sterstwo F inansów wezwanie, 
C M B nie odpowiedziało . Wte -
dy ministerstwo F inansów skie 
rowalo sprawę na ręce min i -
sterstwa Sprawiedl iwości . 

Trybuna ł Hand lowy otrzy-
m a ł nakaz z l ikwidowania 
C M B , które j e d n a k zdążyło 
przedtem złożyć bi lans i og ło -
sić katastro fa lne bankructwo . 

K T O P O N O S I 
O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć . . . 

Dochodzen ie jest w toku. D o 
lokali C M B sędzia śledczy skie 
rował buchal tera - eksperta, 
który nałożył areszt n a księgi 
buchaltery jne . Rewiz ja została 
d o k o n a n a w mieszkaniu człon-
ków zarządu C M B , których 
przesłuchanie ozpoczęło się 
przy Quai des Orfevres. 

Lecz kroki te b y n a j m n i e j 
nie zmnie jsza ją d o k o n a n e g o 
zła. Grozę budzący był widok 
t łumów, które w ub. sobotę po 
po łudniu zebrały się przed 
g m a c h e m C M B , w nadziei u-
zyskania wiadomośc i , że nie 
wszystko przepadło, że nie 
wszystkie i ch tak ciężko zapra 
c o w a n e oszczędności zostały za 
przepaszczone. 

Dzienniki i op inia publ iczna 
domaga ją się j ednogłośnie od 
czynników o f i c j a l n y c h natych 
miastowej akcj i , ażeby w c h o ć 
części mog ło zostać naprawio -
ne zło, któremu czynniki te w 
parę nie zapobiegły.. . 

Ostatnio w Argentynie w mieście Buenos-Aires rozegrał się mecz 
piłki nożnej pomiędzy drużynami Racing a miejscową drużyną 
Studentów. Na zdjęciu: faza z meczu. Po lewej student Pizzuti, 
dzięki akrobatycznemu „retourne" kopnął piłkę pomimo Cupo 
(Racing Club). (Fot. Keystone) 

Grundman torowym mist rzem Polski 
na 50 kilometrów 

T o r o w e mist rzostwa k o l a r -
sk ie Po lsk i na 5 0 k m . r o z e -
g r a n e w L o d z i , p r z y n i o s ł y d u -
ży sukces z a w o d n i k o m G w a r -
d i i . U p l a s o w a l i się o n i na 
p i ę c i u c z o ł o w y c h m ie j scach , a 
p r z e d z i e l i ł ich t y l k o B e k z 
ł ó d z k i e g o W ł ó k n i a r z a , z a j -
m u j ą c t r zec i e m ie jsce . 

T y t u ł mist rza z d o b y ł 1 8 -
l e t n i Józef G r u n d m a n z G w a r 
d i i W r o c ł a w p r z e d swym k o -
l egą z r z e s z e n i o w y m ze Szcze-
c ina — M a r c h w i ń s k i m . G r u n d 
m a n , u t a l e n t o w a n y s p r i n t e r , 
o k a z a ł się r ówn ież u z d o l n i o -
nym t o r o w c e m d ł u g o d y s t a n -
sowym. W y g r a ł o n wyśc ig i 
j e d n o c z e ś n i e us tanow i ł r e k o r d 
t o r u w H e l e n o w i e w czasie 
1 , 1 1 . 5 2 , 8 . T r z e b a d o d a ć , że 
p o p r z e d n i r e k o r d n a l e ż a ł d o 
P o p o ń c z y k a ( 1 : 1 3 . 0 0 ) , a u -
s t a n o w i o n y b y ł w 1 9 3 6 r o k u 
Czas lepszy o d t e g o r e k o r d u 
o s i ą g n ę ł o jeszcze 9 z a w o d n i -
k ó w , co d o b r z e świadczy o 
p o z i o m i e p o l s k i c h t o r o w c ó w . 

R e k o r d p a d ł w w y n i k u za-
c i ę t e j w a l k i p o m i ę d z y g w a r -
dz i s tam i i B e k i e m . S t a r t o -
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w a ł o 2 6 z a w o d n i k ó w . W y ś c i g 
o b e j m o w a ł p i ę ć l o t n y c h f i -
n iszów p u n k t o w a n y c h . 

Motorowodny 
rekord świata 

Gardeckiego 
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Jak już pisaliśmy w sobotnim 
numerze naszego pisma, Między-
narodowa Federacja Motorowod-
na (U.I.M.) zatwierdziła nowy 
motorowodny rekord świata Gar-
deckiego, który uzyskał w jeź-
dzie jednogodzinnej przeciętną 
szybkość 59,310 km./godz. Re-
kord len został ustanowiony 21. 
VIII. 1953 r. na jeziorze Beldan 
około Mikołajek. Na zdjęciu: 

I Wiktor Gardecki 

Komunikat 
E.S. Ostricourt 

M i ł o ś n i c y p i n g - p o n g u ! Za 
r ząd E.S. O s t r i c o u r t z a w i a d a -
m i a , iż t r e n i n g i o d b y w a j ą się 
we ś r o d y i s o b o t y począwszy 
o d g o d z . 4 - t e j p o p o ł u d n i u . 
S p o r t o w c y , k t ó r z y ma ją z a m i -
ł o w a n i e d o t e g o s p o r t u p r o -
szeni są zg łaszać się w „ C a -
f e L o c q u e t " na p r z e c i w m e -
ros twa. 

• • 

C i , k t ó r z y p r a g n ą b r a ć u -
d z i a ł w mis t rzos twach F . S . G . T . 
p o d b a r w a m i E.S. O s t r i c o u r t 
są p r o s z e n i s tawić się na b o i -
sku ze z d j ę c i a m i w czasie t r e -
n i n g ó w . T r e n i n g i o d b y w a j ą 
się we w t o r k i o raz p i ą t k i . 

NOWE REKORDY 
ŚWIATA POLSKICH 

MOTOROWODNI AKÓW 

W dniach od 18 do 30 wrześ-
nia zawodnicy sekcji motorowod-
nej ZS Kolejarz przeprowadzili 
na jeziorze Bełdan obok Mikoła-
jek szereg prób bicia rekordów 
krajowych i świata. Próby zakoń 
czyły się pełnym powodzeniem : 
polscy motorowodniacy ustanowi-
li 5 nowych rekordów świato-
wych i wyrównali jeden. 

Na listę rekordzistów świata 
wpisali się: 

Paweł Michel, Tadeusz Bhy-
bowski, Ryszard Gąsecki. Ponad-
to Michel wyrównał rekord świa-
towy. 

Wszystkie próby przeprowadzo-
ne zostały na łodziach klasy 
„G-6" i „G-7" z silnikami przy-
czepnymi „GAD", a więc na sprzę 
cie, wykonanym całkowicie w 
Polsce. Protokóły nowoustanowio 
nych rekordów przesłane zostały 
do Międzynarodowej Federacji 
Motorowodnej (UIM) celem za-
twierdzenia. 

BARTALI CIĘŻKO RANNY 
W W Y P A D K U 

SAMOCHODOWYM 

W ub. niedzielę w czasie, 
gdy znany wszystkim mistrz 
kolarski Włoch Gino Bartali u-
dawał się samochodem do Lu 

| gano, gdzie mial brać udział 
! w kom petycji kolarskiej, zda-
j fzył się wypadek samochodo-
j wy . Samochód, który prowadził 

inż. Fenerolli , któremu towa-
rzyszył' Bartali zderzył się na 
granićy szwajcarskiej z innym 
samochodem. Zderzenie było 
tak silne, iż mistrz kolarski 
został wyrzucony na bruk. 

Barlaliego przewieziono na-
tychmiast do szpitala w Medio-
lanie, gdzie skontatowano, iż 
odniesione rany nie zagrażajn 
jednak życiu kolarzowi. Druga 
radiografia wykaże dopiero czy 
Bartali będzie móg ł w dalszym 
ciągu uczestniczyć w wyści 
gach kolarskich w przyszłym 

1 sezonie. 

Międzynarodowe zawody sportowe 
dla uczczenia X-lecia Wojska Polskiego 

IV Warszawie na stadionie Wojska Polskiego odbyły się w dniach 10 i 11 bm. Międzynarodo-
we Zawody Sportowe z okazji X-łecia Wojska Polskiego, w któnych obok polskich żołnierzy-spor 
łowców wzięli udział przedstawiciele bratnich armii — Czechosłowacji, Węgier i Rumunii. Na 
zdjęciach: 1) Fragment pokazów motorowych; 2) Masowy pokaz gimnastyki w wykonaniu żoł-
nierzy-sportowców; 3) Fińscy zawodnicy w rzucie oszczepem: od lewej: ' Nikkinen, Ojamo, Kau-
chane; 4) Polscy zawodnicy w rzucie oszczepem: od lewej: Sidło, Radzinowicz, Binko. W środ-
ku: Zdzisław Krzyszkowiak, o którym pisaliśmy już w jednym z ostatnich numerów naszego pis-
ma, zwycięzca w biegu na 3.000 m. z przeszkodami, ustanowił nowy rekord Polski. 

Z niedzieli sportowej 
SPOTKANIA 

M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E 
Jugos ławia — F r a n c j a 3:1 
G r e c j a — F r a n c j a B 0:0 

SPOTKANIA 
PRZYJACIELSKIE 

St. França is — S i m m e r i n g 2 :2 
B o r d e a u x — Be lgrade 2:1 
La Bast id ienne — Tuluza 

rez. 2 :1 
N a n c y — C h a m 6:0 
Marsy l ia — Aix 6 :2 
Lens — Graz 2 :2 
R a c i n g — Char l t on 2:3 
Tu luza — Be lgrade 5 :2 
Nice — S i m m e r i n g 4:1 

M I S T R Z O S T W O II LIGI 
C a n n e s — Angers 2 :2 
B e s a n c o n — T o u l o n 2:0 
Perp ignan — Troyes 2:1 
Va lenc iennes — R e n n e s 0:1 
Aies — R o u e n ' 0:1 
Beziers — L y o n 0:4 
S e d a n — Grenob le 3:0 
Nantes — C.A. Paris 5:3 
R e d Star — Montpe l l i er 1:0 

K L A S Y F I K A C J A : 1. Lyon 
19 pkt., 2. S e d a n 17 pkt. 3. Ra-
c ing 16 pkt., 4. R o u e n i Per 
p ignan 15 pkt., 6. R e n n e s 14 
pkt., 7. Troyes i NŁ ntes 13 pkt 
9. R e d Star 12 pkt., 11. Besan-
con , Cannes i Aix 11 pkt., 14. 
Valenc iennes , Grenoble i Tou-

lon 8 pkt., 17. C.A. Paris 5 pkt., 
18. Montpe l l i e r i Aies 4 pkt., 
20. Bezier 2 pkt. 

Wszystkie drużyny rozegrały 
11 m e c z ó w , oprócz R a c i n g i 
A ix (10) . 

RUGBY X I I I 
F r a n c j a — W . Brytan ia 10:15 

KOSZYKÓWKA 
TURNIEJ Z I S T A M B U Ł U 

K L A S Y F I K A C J A 
1. F R A N C J A 
2. Jugos ławia 
3. T u r c j a 
4. Włochy. . . 

KOLARSTWO 

Anquetil — pierwszy 
w Lugano 

W ub. niedzielę n a torze w 
L u g a n o rozegrała się kompety 
c j a kolarska z udz ia łem n a j -
lepszych kolarzy, j a k A n q u e -
til, Kubler , V a n Est, Schaer , 
Fornara . P o wspania łe j wa l ce 
zwyciężył 21-letni Jacques A n -
quetil, k tóry przebiegi pięć o -
krążeń łączne j d ługośc i 75.500 
km. w czasie 1 godz. 58' 19" 8 
z średnią szybkością 38,283 km 
Drugie mie j s ce za ją ł Fornara , 
a f a w o r y t wyścipu Szwa j car 

Kub ler z a j ą ł dop iero trzecie 
mie j s ce . 

LEKKOATLETYKA 
Zatopek pokonał Kovacsa 

na 5.000 m. 
Rozegrane w ub. sobotę i nie-

dzielę na stadionie w Pradze w 
obecności ponad 30.000 osób spot 
kanie lekkoatletyczne z udzia-
łem wie lu sportowców zagra-
nicznych, wykazało , iż Zatopek 
jest w doskonalej formie. Bieg 
na 5.000 z udziałem Kovacsa 
zakończył się zwyc ięs twem „lo-
k o m o t y w y czeskiej", który uzy-
skał czas W 1 4 " . Oprócz tego 
mistrz Europy w rzucie kulą 
Czech Skobla uzyskał w y n i k 
17,47 m. t.j. o 7 cm. gorszy od 
rekordu Europy. 

R A P I D W I E D E Ń — 
D Y N A M O M O S K W A 2 : 1 

R o z e g r a n e w u b . t y g o d n i u 
w M o s k w i e s p o t k a n i e p i ł k a r -
skie w o b e c n o ś c i p o n a d 
8 2 . 0 0 0 w i d z ó w p o m i ę d z y d r u 
ż y n a m i R a p i d W i e d e ń , a D y -
n a m o M o s k w a ( z d o b y w c a p u -
cha ru Z S R R ) z a k o ń c z y ł o się 
sukcesem gośc i 2 : 1 . D o p r z e r 
wy p r o w a d z i ł a d r u ż y n a r a -
d z i e c k a ( 1 : 0 ) . 


